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Od Redakcyi.

W przyszłym roku 1884, Tygodnik  
Mód i P  ow icści wychodzić będzie pod 
temi samerni co dotąd warunkami. Odwo
łując się w szczegółach do Prospektu od
dzielnie wydanego, tu tylko donosimy, że 
w pierwszem półroczu udzielimy jako Pre- 
niinin bezpłatne wszystkim Prenumera
torom piękny Oleodruk za granicą przy
gotowany a mogący w oprawie stanowić 
ładną ozdobę każdego salonu.

O kosztach przesyłki Oleodruku i opako
wania, niewielką wynoszących kwotę, pó
źniej doniesiemy.

ją  jako Premium , piękny Oleodruk bez 
ż a d n e j  d o d a t k o w e j  o p ł a t y ,  jedynie za 
zwrotem niewielkich kosztów opakowania 
i przesyłki pocztowej.

Szczegóły co do samego Pisma mieszczą 
się w Prospekcie oddzielnie wydanym.

I O B C Z Y Z N Y  I Z D R Ó G
Przez  L. S. W.

Posuw ając się na zachód od W is ły  ku  B a łtyko 
wi, ku Odrze i po za Odrę, podróżnik, słysząc n a 
zwy miejscowości przypominające wypadki histo- 
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uczuciom, pomiędzy któremi górują pewna dum a, 
smutek i trwoga. D um a mimowolna budzi się na 
myśl, j a k  daleko sięgała  niegdyś na  Zachód zie
mia i niwa słowiańska; uczucie smutku nastę- Paszkowski, ale nawet takie nazwiska j a k  Brzo-

mych mieszkańców niemieckich, zgodnie z w ym a
ganiami swej wymowy dokonane, nie zaś urzędo
we i radykalne, j a k  dzisiaj, przechrzszczenie w ro
dzaju np. poznańskiego Gniewkowa na  A rgenau . 
Dostrzegłem, że podwojenie głosek w tym  najlże j
szym trybie niemczenia nazw słowiańskich ode- 
grywa pewną rolę: tak  ju ż  z poczciwego Otłoczy- 
na pod Toruniem Niemcy zrobili Ottlotschin niby 
coś od Ottona. T ak  i nazwa prowincyi Pom inern  
nie wiedzieć dlaczego ma dwa m, boć to nic inne
go jeno słowiańskie Po-morze, kraj nadmorski. 
Nietylko słowiańskie, ale polskie, gdyż dawni P o 
morzanie, których resztką są Kaszubi, mówili 
tym samym co i my językiem. T ak  i nazwy miast: 
S tettin  to Szczecin, Colberg — Kołobrzeg, B e l 
grad  to Białogród, S ta rg a rd  —  Starygród, K o- 
ślin — Koźlin, Schlawe — Sława, Stole — Stołb  
(słup) i t. d. Liczne nazwy wsi są jeszcze wyra
źniej słowiańskie: jes t  tu  Golnow(Gołonowe), Pla- 
the (P ła ta ) ,  Jasen itz  (Jasienice), Gnoyen (G noj
no), Crwitz (Krwice), Dambee (Dębe) i t. d.

Niemniej nazwiska wielu mieszkańców, dziś ju ż  
zupełnie zniemczonych, wskazują wyraźnie pocho
dzenie polskie: na szyldach trafiają się w miastach 
nietylko z niemiecką ju ż  ortografią wypisane J a -  
blonsky zamiast Jab łosk i, Paschkovsky zam iast

puje wnet potem, na  widok zniemczenia, które 
zmiotło i zatarło  wszystko, z wyjątkiem tylko 
nazw miejscowości, przekręconych wprawdzie, ale 
jeszcze wyraźnie słowiańskich.

Nakoniec trwoga i obawa ściągają się do p rz y 
szłości, kto wie, czy germanizacya nie będzie co 
raz to potężniej posuwała się na W schód.

W  niemczeniu nazw słowiańskich Niemcy trzy-

za. Blacha, Ju trzenka . To ostatnie nazwisko no
si właściciel hotelu (de Prusse) w mieście K o ło 
brzegu, nie umiejący ani słowa po polsku. A. Sie- 
niawski w wydanych przed la ty kilku „D zie jach  
Słowian N adelbiańskich” przytaczając k i lk an a
ście wyrazów słowiańskich, przechowanych w mo
wie zniemczonych Pomorzań: u trzym uje np. że na 
Pomorzu lud mówi czasem: „kleine dzece” zam. 
K in d  (dziecię). Potwierdzić tego nie mogę, ale

A\ pierwszym półi oczu roku przyszłego maij[ rozmaityCh metod. Dawniej było to tyl- natomiast słyszałem w kilku miastach pomorskich 
1884, wszyscy Prenumeratorowie otrzyma- ko nieznaczne przekształcanie, zapewne przez sa- powitanie polskie „dzień dobry” używane jakby
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żartobliwie przez Niemców, zapewne pochodzenia 
słowiańskiego, którego te dwa słówka pozostały 
jedynym śladem.

Samo miasto Colberg-Kołobrzeg, właściwie tak  
nazwane, gdyż leży nie na samem wybrzeżu mor- 
skiem, ale „koło brzegu, w odległości dwóch wiorst 
od morza, należy do dziwnie jakoś ponurych i nie
sympatycznych, do rzędu tych miast, w których, 
jak  mówi Heine o Akwisgramie, „nudzą się psy 
na rynku”. N a lato całe życie, cały ruch i cała 
na jaką Kołobrzeg zdobyć się może, świetność 
i okazałość wystaw sklepowych, wśzystko to prze
nosi się na wybrzeże, do przedmieścia zwanego 
Colbergermiinde (niby Ujście Kołobrzegu), które 
właśnie jest miejscem kąpielowem, od la t kilku 
bardzo uczęszczanem. Przedmieście to rośnie i roz
wija się szybko, niedawno jeszcze puste, dziś po
siada 14 ulic. po większej części drzewami wysa
dzonych, park, trzy zakłady solankowe i kilkaset 
z komfortem urządzonych willi i domów z miesz
kaniam i na różne ceny. Morze, to ciemno-szma- 
ragdowe, to brudno żółte, lub szafirowe, a rzadko 
spokojne, przyciąga swoim ożywczym powiewem 
i właściwym 3obie szumem srebrzystych bałwa
nów. Mokra ta  płaszczyzna, w Kołobrzegu szer
sza i bardziej otwarta niż w Sobocie pod G dań
skiem, z daleka sprawia niekiedy wrażenie zielo
nego pola, okrytego namiotami żołnierskiego 
obozu.

Muszę jednak powiedzieć z góry, że nie radził
bym nikomu jechać na czas krótki do Kołobrzegu. 
Mówię na czas krótki, bo kto ma czas, ochotę 
i sporo pieniędzy, ten może pojechać do Kołobrze
gu na kilka miesięcy, a w ciągu tak długiego po
bytu doczeka się pewno raz i drugi pięknej pogo
dy, kiedy i kąpiele posłużą. W  ogólności bowiem 
pomimo wszelkich reklam i interesowanych zdań 
autorów podręczników i przewodników, usiłu ją
cych otumanić świat podejrzanemi cyframi meteo
rologii i podnoszących swój Kołobrzeg aż do rzę
du stacyi klimatycznych, pomimo to z własnego 
i obcych doświadczenia, utrzym uję że w K oło
brzegu lato jest rzadko ciepłe i pogodne i że ty l
ko w sierpniu bywa to niekiedy: lipiec zaś wogóle 
bywa chłodny i dżdżysty. Łatwo zaś to sobie wy
stawić, jak miłą jest rzeczą siedzieć w pokoju, 
najczęściej także wilgotnym o mokrych ścianach, 
lub przechadzać się na deszczu i ostrym wietrze, 
m ając wszędzie wodę i widząc tylko wodę, albo 
wreszcie siedzieć na mokrej ławce w „boskecie” 
(tak  nazywają się zarośla na brzegu morskim), 
lub z parasolem w ręku, na werendzie nadbrzeżne
go zamku (Strandschloss), gdyż pomimo zachwa
lonego komfortu, owa werenda częściowo tylko 
jest pokryta dachem szklanym.

W  każdym razie Kołobrzeg był w lipcu „mo- 
krem piekłem”, jeśli wolno użyć tak  osobliwszego 
zestawienia sprzecznych wyrazów. Dziwić się 
więc tylko wypada, że tegoroczny sezon znalazł 
jednak swego panegirystę w korespondencie Dzien
nika Poznańskiego, który odmalował Kołobrzeg, 
jakby jak i raj ziemski.

Oprócz kąpieli morskich, Kołobrzeg posiada 
jeszcze parę źródeł solanki, nad któremi pośpie
szono wznieść aż trzy zakłady kąpielowe, a liczne 
broszury i reklamy trąb ią  o skuteczności tych ką
pieli (Soolbader Soole solanka, widocznie od wy
razu sól).

W szystkie te zakłady, urządzone porządnie 
i nawet wytwornie, rywalizują ze sobą, ale ta  kon- 
kurencya bynajmniej nie wpływa na obniżenie cen, 
istotnie słonych, a wszędzie jednakowych. Miesz
kania, jak  powiedziałem, po większej części wil

gotnych, a drogie, im bliżej morza tern droższe, 
tak niemal na wagę złota sprzedają Niemcy owo 
powietrze morskie, które jednak często zawodzi, 
pomimo, że lekarze wysławiają zbawienną „kąpiel 
w powietrzu (!) morskiem” (Seeluftbad). Z a  je
den mały pokoik trzeba zapłacić miesięcznie od 
72 do 100 marek (36 do 50 rs.), a za lokal z 2 lub 
3 pokojów, płaci się od 150 do 300 marek (75 do 
150 rs.) na sezon.

Zdarzyło mi się nawet słyszeć, że od cudzo
ziemców (zwłaszcza Słowian) bierze się zwykle 
drożej niż od swoich.

Podatek 'kuracyjny (K urtaxe) pobierany tu  by
wa w wysokości 5 do 20 marek od osoby (2‘/ 2 do 
10 rs.), a to stosownie do stanu i zamożnościjprzy- 
byszów, ocenionych przez komitet zarządzający 
kąpielami. Za te pieniądze, oprócz wolnej prze
chadzki, goście mogą słuchać muzyki i korzystać 
z czytelni. Muzykę, co prawda, słychać było 
rzadko — najczęściej bywały koncerta płatne. 
Czytelnia za to urządzona wygodnie, w obszernej 
sali z balkonem na morze, zaopatrzona w mnóstwo 
pism, między ęktóremi było kilka polskich z W ar
szawy, Poznania i Lwowa.

Tylko Kraków jakoś nie ma miru, bo żadnego 
z pism krakowskich nie było. Nie ma też tu  ani 
jednego francuzkiego pisma, co dziwnie nawet ra 
zi, wobec bardzo rozwiniętej znajomości języka 
francuzkiego śród Niemców, którzy dziś daleko le
piej umieją po francuzku i częściej mówić tym ję 
zykiem potrafią niż przed wojną 1870 r. Pisma 
niemieckie redagowane są wogóle bardzo staran
nie i w treść są zawsze bogate, szczególniej działy 
statystyczne i informacyjne, zapełnione są z wła- 
ściwemi Niemcom skrzętnością i akuratnością.

Ubiegłego lata  nawet i pora ogórkowa dostar
czała dosyć treści czasopismom — głownie proces 
tisza-eszlarski o zabójstwo Estery Solymossy 
i wiele innych zbrodni sensacyjnych, których ilość 
zwłaszcza w Niemczech, ogromnie wzrasta w ka- 
nikularnych miesiącach letnich, a ztąd i w dzien
nikach niemieckich, głównie berlińskich, sporo 
miejsca zabierają opisy owych zbrodni. Z tego 
powodu nawet jakiś dowcipniś niemiecki ułożył 
o swojej niemieckiej stolicy następujący cztero- 
wiersz:

Schwiile L u ft und ungesunde,
A uf den Strassen tolle Hunde,
In  Journalen nichts ais Mord,
Pack’ die Sachen, mach’ dich fort.

Co w wolnym przekładzie polskim daje taki 
niepochlebny obraz Berlina:

Powietrze duszące,
Psów wściekłych tysiące,
W  gazetach rozboje —
Zbieraj manatki swoje!

Mnóstwo rysów, mniej lub więcej wybitnych, 
charakteryzuje dzisiejszy stan Niemiec. Oto np. 
znana drażliwość Bism arka, ścigającego wszelkie 
przeciwko sobie wystąpienia, przechodzi dopraw
dy w teroryzm, przypominający czasy Nerona, 
gdy, jak  opowiada Tacyt, zebrani w winiarni go
ście oglądali się trwożliwie, słuchając wycieczek 
poety Lutana przeciwko okrutnemu władzcy świa
ta. W  Niemczech toć przecie panują ustawy 
konstytucyjne i swoboda słowa — na papierze 
tylko jak  widać, skoro niebezpiecznie jes t odezwać 
się o wszechławnym ministrze z przekąsem  lub na
ganą, albo wogóle powiedzieć coś takiego, co mo

żna nakręcić i upatrzeć nie dla wszystkich wi
doczny przekąs lub obrazę. Oto fakt, u nas nie 
znany, gdyż żadne z pism naszych nie wspom
niało o nim, wyjmuję go zaś z gazety wrocław 
skiej (Breslauer Zeitung N . 537). Doktor Rtiger 
w d. 7 marca r. b. na zgromadzeniu jakiegoś sto
warzyszenia we W rocławiu miał mowę, w której 
między innemi, wyraził ubolewanie, że ks. Bismark 
nie raczył odpowiedzieć na jak iś adres tegoż sto
warzyszenia, chociaż pośpieszył z odpowiedzią np. 
na adres „szczupłego kółka antisemitów i studen
tów, ułożony pod wpływem zbyt wielkiej ilości 
wychylonych kufli piwa” . W tych ostatnich sło 
wach ks. Bism ark dojrzał obrazę osobistą dla sie
bie, chociaż ściągały się do studentów, i oto w,.wol
nej ojczyźnie niemieckiej” , której konstytucya za
bezpiecza wolność słowa, dr. R iiger wyrokiem są
dowym, został skazany na 5 0  marek (25 rs.) ka 
ry pieniężnej albo 10 dni wiezienia!

t) sprawie Kraszewskiego pisma niemieckie w y
rażały się po większej części życzliwie dla nestora 
naszego piśmiennictwa, zwłaszcza wiedeńska Neue 
Illustrirte  Zeitung, k tóra drukowała w tłomacze- 
niu i z ilustracyami przekład „Pamiętników 
Mroczka” pod zmienionym tytułem  „U nter dem 
Banner Sobieskis” (Pod chorągwią Sobieskiego).

Przeglądając hnmerystyczne pisma niemieckie, 
podziwiamy ubóstwo i płytkość dowcipów.

Pobicie się szewca ze stolarzem, tępe pojęcie 
młodego rekruta, figle- uliczników lub przylepienie 
się ogłoszeń do sukni i t. p. błahostki są przed
miotem całego szeregu pseudo-humorystycznych, 
a w rzeczywistości ckliwych obrazków. Dwuznacz- 
niki, oparte na różnicach pisowni i form języko
wych, należą czasem jeszcze do udatniejszyeh jak  
np. następujący: nie ma nic dziwnego, że w H am 
burgu tak  zimno, skoro trzy razy dziennie przy
chodzi tam pociąg z K ieł (Kiihler Zug  — chłodny 
pociąg). Czasem K ladderadatsch palnie verba 
veritatis, nawet niemiłe dla swoich. Oto np. raz 
widzimy na szpaltach tego pisma dwóch Niemców 
którym wygrażają sąsiedzi ze wschodu i z zacho
du i podpis: „ jak  się zdaje, Niemcy łubiani są 
tylko u nas”. K to wie, czy to nie wielka 
prawda...

Humorystyczne i pocieszne bywają rozmaite 
ogłoszenia i reklamy, a dowcipem jaśnieje często 
wynalazczość handlowa lub... szwindlowa.

Tak np. pod ogłoszeniami o wyprzedaży towa
rów podpisani są ogólnikowo, dla większej wiaro- 
godności, jacyś likwidatorowie. Jak iś  hotelista 
ogłasza, że ma pokoje po 50 fenigów (złoty sre
brem) na dobę, a prześcignął go handlarz odzieży, 
obiecując surdut za dwie marki (rubla), a spodnie 
za 80 fen. (tyleż groszy, według obecnego kursu). 
To już niemożliwe, chyba, że te ubiory z papieru. 
Tu znowu restaurator ogłasza, że zaopatrzył swój 
zakład w świeżą usługę godną widzenia. Z ape
wne to takie usługujące osoby, które jak  to jes t 
zwyczajem w restauracyach wielu m iast niemiec
kich, przysiadają się do gości, bawiąc ich rozmo
wą, a za to żądając... buteleczki wina. Co kraj 
to obyczaj.

Ogłoszenia obwieszczające światu, że jakaś tam  
pani Schultze czy Klempke powiła szczęśliwie 
zdrowego chłopca lub tęgą dziewczynkę, są po
cieszne, ale stokroć pocieszniejsze je s t ogłoszenie 
jakiegoś restauratora, że dziś właśnie zabił wie
prza...

N a zakończenie o Kołobrzegu muszę powie
dzieć, że Polaków tego roku było tu  mało, z wy
jątkiem  Poznańczyków, a Poznańczycy patrzą 
z góry na zwykłych śmiertelników.
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Łączności więc, oczywiście, żadnej, jak to zresz
tą  między nami na obczyźnie rzecz zwykła, gdzie 
jeden na drugiego spogląda z jakiem ś trwożliwem 
podejrzeniem czego tak  nauczyli się Polacy, że 
weszło to do ich charakteru narodowego, jako ce
chy wybitne...

N a spacerach w parku, na pomoście morskim, 
pod werendą Standschlossu słychać prawie wy
łącznie mowę niemiecką. Dostrzegłem że niektó
rzy Polacy, tylko po cichu rozmawiali z sobą po 
polsku, czy to wstydząc się swojej mowy, czy też 
sądząc, że jes t wzbronioną.

Nakoniec muszę zaznaczyć, że w Kołobrzegu 
wszystko ma sta łą  oznaczoną cenę, a tak  zwane 
„napiw ki” (tryngelty) nie są w użyciu.

Co więcej, dorożkarze tutejsi, jak  i wogóle 
w Niemczech, nie żądają nigdy wyżej taksy i od
znaczają się wielkiem ugrzecznieniem.

Przejechawszy granicę w Sosnowicach, zdaje 
się jakbyśmy długo jeszcze jechali krajem nie
mieckim. N a stacyach restauracye niemieckie, 
w wagonach brzmi przeważnie mowa niemiecka 
i to nie szwargot hebrajski, ale niemczyzna po
prawna, gdyż i żydzi usiłu ją mówić poprawnie po 
niemiecku. Z  wyjątkiem kilku, może kilkunastu 
rodzin starozakonnych z wyższej arystokracyi, 
z wyjątkiem kółka inteligencyi żydowskiej w W ar
szawie, nikt nigdy nie słyszał, ażeby żydzi po
między sobą mówili po polsku; za to o uszlachet
nienie swego szwargotu i zbliżenie go do popraw
nej niemczyzny wszyscy bardzo dbają. I  z tego 
językowego i z wielu innych względów, przema
wiających za skłonnością żydów do oportunizmu 
czyli stosowania się do danych okoliczności, z wy
ciąganiem z nich jak  największych korzyści, n a 
leży uważać ludność żydowską w kraju naszym 
za przednią straż niemiecką, za zaród, podstawę 
i ułatwienie germanizacyi, jak  to widzimy naprzy- 
kład w Poznańskiem. Prasa nasza, milczy o tern 
lub upatruje śród Izraelitów ducha obywatelskie
go, którego zaledwie błyski tu  i owdzie dostrzedz 
n ożna przy świetle latarki Dyogenesowej, ale nec 
Hercules contra plures — większość daje do my
ślenia.

Śród takich ponurych spostrzeżeń i myśli, zaję
ła  mnie, choć nie pocieszyła rozmowa dwóch oby
wateli wiejskich, jadących w tymże wagonie, o de
m oralizacji ludu wiejskiego.

Rozweseliło mnie za to, że rumiany hreczkosiej 
swego sąsiada tytułował często żartobliwie królem 
lub jego królewską mością. Gdy tak  tytułowany 
wyszedł na stacyi z wagonu, odważyłem się zapy
tać jowialnego sąsiada o powody takiego zaszczyt
nego tytułowania.

— A  bo to widzi pan dobrodziej — mówił u ś
miechając się szlachcic — mój sąsiad łączy w so 
bie wiele naraz cech, które były niegdyś właściwe 
kilku królom naszym. I  tak  musiałeś dostrzedz, 
iż jest mały, ja k  Łokietek, no i Laskonogi, jak  
W ładysław; oprócz tego jes t kędzierzawym, ja k  
Bolesław IV  i Krzywoustym, ja k  ojciec tegoż. 
Nakoniec ma na imię Mieczysław, a nazywa się, 
choć wcale nie jest Niemcem, K enig, co po pol
sku znaczy król.

Zatrzymawszy się przypadkowo w miejscowości 
pogranicznej Sosnowicach, czasem także Sosnow
cem zwanej, przekonałem się, że jes t to jedno 
z najdroższych miejsc pobytu w królestwie, może 
nawet droższe od Warszawy, i to nietylko dla 
przyjezdnych. hotelu Poznańskim numer ko
sztuje rubelka, a ceny potrzeb życiowych są d la te 
go wysokie i dowolne, iż okolica przemysłowa i fa
bryczna, nic nie produkuje (!) i najpotrzebniejsze

produkta sprowadza z poblizkich P rus. Z tąd  ce- 
ny wysokie, stosownie do kursu naszych pieniędzy, 
podnoszone nadto przez dostawców i spekulantów.

Parę słów wzmianki muszę poświęcić Często
chowie. Schludne i sympatyczne to miasto, pod. 
względem położenia, handlu i zamożności, jedno 
z pierwszych w Królestwie, rośnie, zabudowuje się 
i upiększa z każdym rokiem. Ktoś, znający to 
miasto oddawna, pozna je  wprawdzie zawsze, dzię
ki niezmiennie wytkniętemu jego kierunkowi, 
w prostej linii trzech alei, ale na każdym kroku 
musi podziwiać nowe a gustowne budynki i boga
te sklepy.

Tylko w kościele i klasztorze jasnogórskim nic 
się nie zmieniło, a potrzeba tam podobno grunto
wnej restauracyi. J e s t  jednak pewna niedogo
dność, która spotyka rozglądającego się po mie
ście przybysza, a mianowicie, gdzie tylko przysta
nie, wyrasta jakby z pod ziemi faktor izraelita, 
przypuszczając widocznie, że jego to szukają 
i z obiecującym uśmiechem, a jeszcze bardziej ku- 
szącemi obietnicami obiecuje swoje usługi... I  tak 
co kilkadziesiąt kroków, jakby to była specyalność 
świętej co do miejsca, ale niekoniecznie świątobli
wej Częstochowy.

ROSA THEA.
O B R A Z E K  Z Ż Y C IA

p r / e z

Ewelinę Eadcwską,

I.

— Nie patrzysz pan?
— Nie ciekawym, widziałem to już parę razy.
— Ależ to zawsze wspaniałe i piękne.
— I  najpiękniejsze znudzić może.
— Choćby tern najpiękniejszem była natura 

lub sztuka?
Tak pani, te najprędzej mnie nudzą.

26 września 1883 roku.

P I E Ś Ń  D I Y Y.

Z n ik a  sm u te k ,  n ik n ą  ża le ,

Gdy z mej piersi dźwięków fale 

P łyną w wyższy świat,

Gdzie swobodnie duch u la ta ,

A natchnienie tony splata

W cudnych ro jeń  kwiat.

Duch się wznosi w upojeniu,

Dźwięki płyną w uniesieniu 

Za poziomu kres —

Tam, gdzie wszystko tchnie wzniosłością, 
Gdzie duch poi się błogością 

Śród zachwytu łez...

I ju ż  nie dbam gdzie, dla kogo,
Dzwięczą tony, gdy mi błogo

W piersi wionie czar __

Czar zapału i natchnienia,

Czar lubego rozrzew nienia, —

Bożej iskry dar...

Bo choć troski, chłód i bole 

Tu, na ziemskim tym padole,

Mrożą wszelki kwiat;

J a  roztaczam  dźwięków fale,

By świadczyły ludziom stale ,

Że je s t  lepszy świat!...

D r. R udolf Roiniatoicski.

Oryginalne to zdanie wyszło z ust pięknego mło
dzieńca, wygodnie siedzącego w wagonie połu
dniowej austryackiej kolei żelaznej, przejeżdżają
cej w tej chwili szczyt Semeryngu.

Ci czytelnicy co tam  byli, lub co choćby słyszeli 
lub czytali o tej kolei zuchwałej a pomysłem i wy
konaniem należącej do najpiękniejszych i naj
świetniejszych zwycięztw człowieka nad naturą, 
zadziwią się razem z pytającą młodą kobietą obo
jętności młodzieńca, który jeden leniwie rozparty 
na poduszkach wagonu, nie s tanął przy oknie, że
by podziwiać, jak  piękność i cuda przyrody, tak 
śmiałość przedsięwzięcia w stworzeniu tego wiel
kiego dzieła.

Przejeżdżano bowiem w tej chwili najcudniej
sze i najciekawsze miejsce tej drogi, widoki co 
m inuta się zmieniały, to jechano po kilkopiętro- 
wym wspauiałym wiadukcie, to ślizgano się 
samym brzegiem olbrzymiej skały niemal u jej 
szczytu. A  w dolinie, rzeki, wioski, osady fa
bryczne i kościoły, migały niby dziecinne za
bawki maleńkie rozrzucone u stóp podróżników, 
którzy nagle zanurzeni w tunel ciemny, znów wy
jeżdżali z niego, żeby podziwiać i niewierzyć, że 
ta  jakby galeryjka opasująca niknącą w dali górę, 
jest tylko co przebytą przez nich drogą.

Szneeberg (*) i niższe góry, z ruinami feodal- 
nych kastelów, głębokie zielone wąwozy i skaliste 
przepaście, to niknęły, to okalały, to znów się ja 
wiły, w miarę jak  je  fantastyczny bieg drogi uka
zywał podróżnikom.

Fale górskiego, ożywiającego powietrza poiły 
piersi, oczy tonęły w cudownych, uroczych wido
kach.

Szmer cichych uwielbień lub głośnych wykrzy
kników, odzywał się przy wszystkich oknach lewej 
strony długiego wagonu, zapełnionego przeważnie 
cudzoziemcami, przybyłymi do W iednia zobaczyć 
„W eltausstellung” a jadącymi w tej chwili nie
dzielnym spacerowym pociągiem oglądać nowe 
dziwy wśród alpejskiej przyrody.

Jeden  tylko podróżny nie stał u okna, lecz źre
nice jego, nudzące się patrzeniem na wspaniałą 
przyrodę, patrzyły jednak ciekawie i badawczo na 
piękną postać młodej kobiety.

Bo też dziwną i kontrastów pełną była jej u ro
da. Dwudziestokilkoletnia, brunetka, o klasycz- 
nem niemal twarzy konturze, m iała wyniosłe, d u 
mne, białe czoło, na którem osiadła taka powaga 
i myśli głębia, że tęsknie, łagodnie z pod niego

(*) Szneeberg 
kich.

najwyższy szczyt Alp noryc-



patrzące  oczy i słodko z dobrocią uśm iechające 
się różowe u sta , zdawały się nie do tego dum nie 
wzniesionego należeć czoła. W ytw ornie rozwi
n ię ta , k sz ta łtn a  i wysm ukła kibić, przy powadze 
i spokoju  ruchów, m iała znowu ja k b y  skrom ność 
dziewiczą.

W ięc też patrząc na n ią, nie w iedziałeś co tej 
młodej kobiecie dostojność ta k ą  dało? Czy nie- 
dotknięte jeszcze ludzkiem i p ragnien iam i i tęskno
tam i serce, czy po doznanym  bólu ciężkim, głębo
kim, wielką s iłą  ducha okupiony spokój, któren  
jednak , nie legł je j w piersi pustką g łuchą, ale 
przy ciągłej duchowej um ysłu pracy n ad a ł tem u 
pięknem u obliczu tak i wyraz dostojny a  jed n ak  
życia pełen.

Podobne myśli zajm owały może i m łodzieńca, 
bo nie spuszczał z kobiety oczu.

N ie  wiele pewnie od niej starszy, jasno-w łosy, 
niebiesko-oki, silny, krzepki, najdobitn ie j określa
jącym  wyrazem  ch arak te r urody jego, będzie wy
raz: siłą , do którego k ilka jed n ak  innych jeszcze 
dodać trzeba. N a  białem , szerokiem  bez bruzd  
czole legła szeroko nuda, a n a  rum ianych, p e ł
nych ustach n iekry jąca się ironia. Czyby z za
p a łu  pięknej sąsiadki? W  całej zaś, wygodnie 
spoczywającej postawie, trochę jak b y  lekceważe
n ia  wszystkich i wszystkiego, a po bacznem  w pa
trzen iu  się w to jasne , m łode, piękne, o tw arte 
oblicze, upew niałeś się niem al, że ja k  kobieta, n o 
si jak ieś skarby w p iersi schowane głęboko, ta k  
znów m łodzieniec przeciwnie, swoje, pewno^ juz  
dawno, śm iejąc się ironicznie po trac ił po świę

cie.
P o  ostatn im  frazesie kobieta  zam ilkła.
N ajp rzód  sm utek p rzep łynął je j po obliczu, 

a potem  zaraz, jak b y  cień litośnego, dobrego sio
strzanego uśm iechu zawisł na  różowych ustach  
i ju ż  nie spy ta ła  o nic więcej m łodzieńca, k tóry  
widocznie n ierad  z tego spoglądał ciągle na  pięk
ny profil milczącej b runetk i, aż poruszył się na 
poduszkach, w stał po chwili i niedbale się oparł
szy o ram ę drugiej u okna szyby i p a trząc  na s ą 
siadkę nie na  okolicę, zapy ta ł ją .

—  P raw d a, że jed y n ą  dysharm onią w tej cu
downej, otaczającej p an ią  w tej chwili przyrodzie,
jestem  tylko ja  jeden?

  To jest, tylko słow a jego ostatn ie, popraw i
ła  go, lekko się uśm iechając z salonowym wykwin
tnym  gestem  pół uk łonu  m łoda kobieta, mówiąc 
m u jeszcze wpatrzonem i w niego w tej chwili tro 
chę jakby  filu ternie ciemnemi oczami, że py ta  p e 
wnie dlatego, żeby zaprzeczenie usłyszeć.

M łody człowiek zrozum iał słowa, uśm iech 
i  s p o j r z e n i e ,  cieniem jak b y  rum ieńca zafarbowało 
m u się b ia łe  czoło, a w oczach błysnęło ciekawo
ści jeszcze więcej.

  A leż pani jesteś naw et złośliwą.
  N aw et... ileż to wad i braków  to nawet po

przedzać musi.
—  W ad, braków ... przypuśćm y, że tak  myśla

łem  _  odparł ze źle ukryw anem  rozdrażnieniem  
m łody człowie —  ale może te  ujemności w prze
konaniu mojem, są  w łaśnie doda tn ią  stroną pani 

d la  innych.
  O tego to  już  nie wiem — o d p arła  z zupeł

n ą  swobodą m łoda kobieta. —  Znam y się tak  nie
dawno, zaledwie k ilka tygodni, a  choć wiemy n a 
sze nazw iska i położenie w świecie, choć jesteśm y 
rodacy i widujemy się praw ie codzień, to  wszystko 
razem wziąwszy, znaczy, jakbyśm y się nieznali 
zupełnie. "Wiedziećże mogę co pan  kochasz a co 
nienawidzisz, czem gardzisz i jak ie  masz ide
ały?

—  592  —

— D ajesz mi pani bardzo logicznie uczuć, że 
za zuchwale roszczę sobie praw o do poznania cię, 
gdy pani, przyznajesz się ta k  skrom nie, iż nie- 
znasz mnie wcale, a więc może odpowiedź moja 
zapozna cię ze m ną lepiej.

—  N iczem  nie gardzę i niczego nie nienawidzę, 
bo wszystkiego rozum iem  przyczyny. D odawać 
więc ju ż  dalej nie potrzebuję, że nie mam żadnych 
ideałów.

W ypow iedziaw szy gorąco to  zdanie, w patrzył 
się hardo  w ciemne źrenice kobiety, wyczekując 
odpowiedzi.

K ob ie ta  nie spuściła oczu pod gorącem  spoj
rzeniem  m łodzieńca, lekki uśm iech przem knął po 
różowych ustach  a serdeczny ja k iś  wyraz powoli 
tw arz je j rozjaśnił.

N areszcie po dość długiej chwili, k tó ra  s tra sz 
nie d ługą  w ydała się pytającem u, o d p arła  cichym, 
głęboko z piersi idącym  głosem.

— O! nie mówisz szciczerze, nie mówisz tego 
co myślisz, co zwykle czujesz. S ą  rzeczy, k tóre 
nienawidzisz głęboko, kochasz gorąco, pragniesz 
serdecznie, a tylko zapierasz się ich w tej chwili.

—  Ależ tylko co pow iedziałaś pani, że nie znasz 
mnie zupełnie, a tym czasem  mówisz ta k  stanow 
czo, że nienawidzę i kocham...

Czy wiedział o tern m łodzieniec, że mu głos 
brzm iał tonam i innem i, gdy mówił słowo ostatnie? 
N ie  wiem, nie w iedziała pewno i kobieta, bo spo
kojnie mówiła dalej.

— Zaprzeczyłam , bo wyrzekałeś się uczuć, k tó 
rych  żaden rozum ny, w ykształcony i oświecony 
człowiek a dotego m łody jeszcze, wyrzec się nie 
może, uczuć ogólnie ludzkich. N ie  znam  jed n ak  
bliżej w łasnych uczuć pana , jego sym patyi, m a
rzeń...

—  M arzeń —  przerw ał m łody człowiek—znów 
pani wracasz do nich. Pow iedziałem , że nie mam 
ich wcale.

—  A ja  znów zaprzeczę. B ierzesz ten  wyraz 
w niewłaściwem znaczeniu. Dlaczego m arzenie 
m a być synonim em  jakichś m rzonek m glistych, 
i łzawych, utopii niebyw ałych, fantazyi nie z tej 
ziemi? Czy cel do którego dążym y wytrwale, d ro 
ga k tóra  do niego wiedzie, czyny którem i go zdo
bywamy, to nie je s t  m arzenie każdego człowieka? 
P raw da, dodała  po m ałej pauzie, że człowiek i cel, 
ta k  mogą być różne, ja k  różni są  ludzie i ich cele 
a podnosząc na m łodzieńca w patrzone od chwili 
w dal oczy, w yrzekła spokojnie i poważnie: otóż 
w tym  ludzi tłum ie ja  duchowej osobistości pana  
prac jego i czynów, nie znam  zupełnie.

—  I  pewno — pospieszył odpowiedzieć młody 
człowiek—uważasz pani, że poznawać nie warto.

P rzy  ostatn ich  niezupełnie zręcznych słowach 
m łodzieńca, p a ra  gw izdnęła, wagon się zakołysał, 
za trząsł, s ta n ą ł a konduk tor donośnym głosem 
zawołał:

—  M iirzcuscklag!
Czy młodzieniec b y ł kontent, że nie usłyszał 

odpowiedzi a kobieta, że mu dać je j nie potrzebo
w ała? To ostatn ie przypuszczam y, bo dość spiesz
nie oglądać się zaczęła za resztą  polskiego tow a
rzystwa, k tóre  rozproszone po różnych wago
nach, pogodną niedzielę zam ierzyło spędzić wśród 
gór, przejechać cudowny i straszny Sem eryng, n a 
pić się styryjskiego w ina w góralskim  szalecie 
i wypocząć wśród lasów i dolin a lpejskich po sza
lonych m iejskich u pałach  i po znużeniu jak ie  
spraw ia codziennie zwiedzanie i oglądanie choćby 
najpiękniejszych dzieł przem ysłu i sztuki.

Po k ilkunastu  m inutach gw aru, nawoływania 
i szukania się wzajemnego, zebrało się nareszcie

całe grono naszych turystów  i mimo natrętnych  
zaprosin górali na  ich wózki postanowiło iść p ie
szo, wybrawszy za przew odnika czternastoletniego 
Styryjczyka.

M łody czarnooki chłopak, podniósł w górę z r a 
dosnym wykrzykiem  stro jny  w zielone wstążki, 
kw iaty i pióra wysoki kapelusz, popraw ił barw isto 
wyszywaną kurteczkę i s ta n ą ł gotowy do drogi.

A le grom adki m ałych chłopców i dziew cząt o b 
stąp iły  naszych podróżników w koło. J e d n i wo
ła li cieniutkiem i głosikam i „frisch wasser! frisch 
wasserl” podając kryształow e kubeczki napełnio
ne wodą; drudzy uśm iechając się wdzięcznie i z ru 
chem  ręki co był na pół prośbą i ukłonem , poda
wali woniejące bukieciki z alpejskich różyczek lub 
aksam itnych edelwajsek układanych  na liściach 
jedliny, w ołając schóne roschen! edelweis! schóne 
roschen!

C a ła  ta  m ała  odświętnie stro jna  góralska rze
sza i woniejące różyczki i puszyste edelw eiski' 
i wesołe śpiew ające dziecinne głosiki i uśm iech
nięte rum iane tw arzyczki i bystre roztropne, fig lar
ne dzieci spojrzenia, przyjem nie zajm ow ały p o 
dróżnych.

N iejednem u jednak  przyszły na  myśl zabruka- 
ne i wystraszone, w szarych św itkach lub  po d ar
tych koszulinach, bose dzieciaki nasze, wychyla
jące  płowe główki i z za walących się parkanów . 
N iejeden z w estchnieniem  posłał myśl tęskną ku 
naszym  równinom... lecz każdy uśmiech o dp łaca
ją c  uśmiechem sięgnął do portm onetki i k up ił b u 
kiecie ■woniejących różyczek, żeby je  ofiarować to 
warzyszce, a aksam itnych szarutek, żeby je  za 
tknąć  za w stążkę kapelusza na wzór w ten  sposób 
wokoło przystrojonych górali.

Z najom a nasza z wagonu b rune tka  pierw sza 
wyciągnęła rękę po alpejsk ie  róże, lecz sąsiad  je j 
grzecznie j ą  zatrzym ał, a biorąc z rąk  dygającego 
przed nim dziewczęcia najpiękniejszy bukiecik, 
z wytwornym gestem  pełnym  atencyi, nie doda
ją c  do niego ani słowa ofiarował je j kwiaty.

—  Ślicznie dziękuję, jak ie  piękne te  różyczki! 
Pierwszy raz widzę a lpe jską  różę, niepodobna 
wcale do naszych, woń naw et ma inną.

—  Szczęśliwy jestem , że raz  pierwszy w idzianą 
alpejską różę, rodak pani ofiarował. M oże w p a 
mięci pani zwiąże się z n ią  jak ie  wspomnienie.

M łoda kobieta podniosła od buk ietu  zadziwio
ne na m łodzieńca oczy i coś ju ż  wypowiedzieć 
m iała , lecz zam knęła otw ierające się u s ta  i po 
chwili dopiero, rzek ła  jak b y  do siebie patrząc 
znów na  bukiet.

—  Śliczne różyczki!
—  Bo róże.
—  Uważasz pan  róże za najpiękniejsze kwiaty? 
  T ak  pani, we wszelkich odm ianach, naw et

od polnych głogów naszych zacząwszy, lóże po
dziwiam i lubię najw ięcej.

— Podziw iam ... najw ięcej... to  przedtem , ju ż  
i dużo, i lubię do tego , te  trzy wyrazy jeden po 
drugim  i to w ustach  pana? A  gdy to  mówiła 
figlarny uśm iech k ry jąc  za bukietem  i ciekawie 
spoglądając w błęk itne m łodzieńca oczy, była t a 
ką  piękną, dobrą i serdeczną, że ten , w miejsce 
bronić swej sprawy zapatrzony w nią, rzek ł tylko 
cicho: lubię, podziwiam... cóż dalej pani?

— A  cóż jeszcze dalej być może? W szak  i te 
go wyprowadzając logicznie wnioski z poprzednich 
słów pana, być niepowinno. P a n  nic podobno 
nie lubisz i niczem u się nie dziwisz, zkądże to 
uwielbienie d la róży?

—  Pow iedziałem  już  pani, bo róża.
—  O, to nie odpowiedź!



—  Pozwól pani, że odpowiem i opowiem jej 
kiedy indziej — rzekł ze sm utnym  i poważnym  
wyrazem twarzy młodzieniec, a te raz  czy można 
służyć pani ram ieniem  i czy wolno przez cały dzień 
dzisiejszy być je j towarzyszem.

— C hętnie p rz y jm u j ram ię i towarzystwo pa
na, ale o jednej mej wadzie koniecznie uprzedzić 
go muszę. Bywam  w pewnych chwilach nieznoś
nie gadatliw ą.

—  O, to  rzeczywiście straszna w ada, lecz tej 
nigdy bym się nie był dom yślił i chyba to  ża rt ty l
ko. Od chwili ja k  p an ią  poznałem  żału ję  ciągle, 
że tak  skąpo wypowiadasz swe myśli, uczucia 
i wrażenia. B ędąc w je j tow arzystw ie doznaję 
zawsze uczucia jak b y  sm utku i żalu, czy gniewu 
może naw et, że w spaniale opraw na, p iękna księga 
leżąca przedem ną, której bogatej treści domyślać 
się łatwo, pełna może głębokich praw d i piękności, 
znana mi zaledwie z ty tu łu  i k ilku pierwszych 
stronic, w sfinksowej tajem nicy zaw arta dotąd 
d la  mnie.

—- A  czy ty tu ł, ja k i je j pan  dajesz nic naprzód
0 dziele nie mówi?

—  Tym  razem  choć mówi wiele, nic nie mówi 
stanowczo, bo m a ty tu ł „kobieta”.

—  K obieta! — pow tórzyła słuchając, a  dziwnie 
gorzki uśm iech osiadł na je j pięknej twarzy. — 
K obieta  tylko.

A  po chwili milczenia spojrzawszy prosto m ło
dzieńcowi w oczy mówiła: czemu skrom nego „czło
wiek” wyczytać nie mogłeś? Czy dlatego, że wiel
kie P iła tow e „ecce hom o” sta je  ci zaraz w myśli, 
gdy kogo nazywasz człowiekiem, a n a  te  wyżyny 
jak że  wprowadzić kogo? Czy dlatego? nie, o nie! 
My przecież wszyscy ludzie jesteśm y lepsi czy g o r
si, silni czy słabsi, szczęśliwi czy męczenicy, to 
wszystko ludzie, tylko jed n ą  tych ludzi połowę, 
nie py ta jąc  o je j m oralną i duchow ą istotę, zo- 
wiecie: aniołam i lub  szatanam i, szczęściem naj- 
wyższem lub najstraszn iejszą ziemi niedolą, roz
koszą lub głazem  zimnym, jednem  słowem kobie
tą , a nigdy człowiekiem, co jak o  wy żyje po to, 
żeby razem  z wami cieszyć się i boleć, razem  ko
chać i o jedno  się modlić, razem  cierpieć i razem  
pracować.

U m ilkła, m ilczał i m iody człowiek, p a trzy ł ty l
ko na  b iałe  czoło, na  prom ieniste oczy, na  zmie
nioną tw arz swej towarzyszki, k tó ra  m achinal
nym bezwiednym ruchem  podała  mu ram ię i szła 
obok niego poważna, piękna i zadum ana.

P o  długiej chwili, gdy całe tow arzystw o wesołe
1 gwarne znacznie ich wyprzedziło, a  kobieta c ią
gle m ilczała, m łodzieniec mocno tern zaam baraso- 
wany, zapytał nieśmiało.

—  W ięc to  gadatliw ością m iałaś mnie pani 
ukarać  za zuchwalstwo pożądania je j tow arzystw a 
wyłącznie dla siebie.

K obie ta  ocknęła się z zadum y, spojrzała  na  to 
warzysza, u jrz a ła  w patrzone w siebie szafirowe 
źrenice, uśm iechnęła się ze sm utkiem  i dobrocią 
i głosem miękkim  i cichym odrzekła.

—  Poczekaj p an  chwilę, przyjdzie to  z pew no
ścią, wielkie piękności i silne a przyjem ne w raże
nie zwykle na mnie w ten  sposób d z ia ła ją , że m u
szę się dzielić uczuciam i memi i wypowiadać je  
głośno. O g arn ia jącą  mnie ju ż  gadatliw ość spłoszy
łeś pan tylko na chwilę zagadnieniem  o treść 
przed ludźm i zam kniętej księgi.

(D . c. n.)
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TIMBROMANIA.
ZAGORZALI ZBIERACZE MAREK POCZTOWYCH  

■w Paryżu.

Przez  

S ew eryn ę Diiehińską.

Do charakterystycznych rysów dzisiejszego spo
łeczeństwa, należy zam iłow anie w różnego rodza
ju  zbiorach, zam iłow anie posunięte częstokroć do 
fanatyzm u, niekiedy do śmieszności. J e d n i g ro 
m adzą skrzętnie obrazy m istrzów, tej albo owej 
szkoły, opłacając  je  ju ż  nie na  tysiące lecz na 
krocie: drudzy  zb iera ją  książki i to  w pierwszych 
wydaniach i starodaw nej opraw ie, choćby na  pół 
stoczone robactwem: inni skupu ją  ryciny, s tare  
monety i m edale, szkła, fajanse, porcelany i t. d. 
D opóki to  zam iłowanie ogarn ia dzieła sztuki 
i przem ysłu, pokazując stopniowy rozwój myśli 
ludzkiej, łatw o nam  pojąć i wytłom aczyć, ale k ie
dy zbieraczom idzie wyłącznie o posiadan ie  przed
m iotu, jak iego  ktoś inny nie posiada, choćby ten  
przedm iot żadnej nie m iał naukowej ani artystycz
nej w artości, tego dopraw dy zrozum ieć nie może
my. Z  podziwieniem też patrzym y na rozpowszech
nioną m anię zbierania m arek pocztowych, k tó ra  
przybrała  dziś w P aryżu  i innych m iastach  euro 
pejskich, fanatyczny charak ter.

P rzed  la ty  trzydziestu , wkrótce po zaprow adze
niu ruchom ych pieczątek, studenci poczęli je  zdzie
rać  z listów i tworzyć z nich kolekcye. R odzice 
i nauczyciele pochwalali tę  zabaw kę, u ła tw ia jącą  
naukę jeografii. Od dzieci zabaw ka ta  przeszła  
do starszych i w krótce s ta ła  się m odą panu jącą . 
Do jak iego  stopnia ta  m oda opanow ała dziś um y
sły, poświadczyć mogą cyfry statystyczne, z eb ra 
ne przez uczonego P aw ła  E udel. D ajem y tu  k ró t
k ą  treść z obszernej jego  rozpraw y, o tak  zwanej 
Tim brom anii.

Około r. 1860, ukazały  się pierwsze album y, 
obejm ujące kolekcyą m arek pocztowych. Spo
strzegłszy popęd w tym  kierunku, zręczny przed- 
siębierca L ap lan te , za ją ł się pilnie sprzedażą i wy
m ianą owych pieczątek. W kró tce handel jego  
rozw inął się w zadziwiający sposób. D ziś liczą 
w P aryżu  stu  pięćdziesięciu kupców zajm ujących 
się głównie tym  przedmiotem. N iek tó rzy  z nich 
sp rzedają  rocznie po dwa miliony m arek i do trzy 
dziestu tysięcy przeznaczonych na nie albumów. 
Sklepy ich urządzone są na  wzór domów bank ier
skich, m ają  przytem  swoje własne dzienniki i p rz e 
glądy, swoich kronikarzy i korespondentów, n a d 
syłających wiadomości z najdalszych stron  św iata, 
m ają  niezliczonych ajentów , tak  w P aryżu  ja k  
i na  prowincyi, m ają  naw et swoich historyków  
i statystyków , mimo że m arki liczą zaledwie cz te r
dzieści k ilka la t istnienia.

P ierw sze pieczątki pocztowe wymyślono w A n 
glii.

B yło to  w roku 1837. Z nakom ity  m ąż stanu  
w przejeździe przez jak ieś  m iasteczko, zatrzym ał 
się w gospodzie i gdy czekał na  konie w izbie go
ścinnej, spostrzegł ja k  sługa pocztowy, przyniósł 
list do szynkarki.

T a  wzięła go w rękę obejrzała pilnie kopertę.

— He się należy? — zapytała .
— D w a szylingi.

To za drogo, j a  nie m am  takiej sum y —  od
rzek ła  dziewczyna.

A  więc zabieram  lis t napow rót —  odparł 
sługa pocztowy i wyszedł z izby co żywo.

Podróżny wydobył dwa szylingi, ale dziewczy
na przyjąć ich nie chciała , jak b y  ją  list m ało ob
chodził.

Zainteresowany mąż stanu , j ą ł  wypytywać o po
wód takiej obojętności, nakoniec wydobył na  jaw  
tajem nicę.

L is t pochodził od b ra ta  szynkarki, ubodzy obo
je  ułożyli się między sobą, że na  kopercie k łaść  
będą umówione znaki i tym  sposobem zam ieniać 
korespondencye, nie otw ierając listów i zw racając 
je  poczcie.

Tym podróżnym był sir R ow land H ill, członek 
parlam entu . D otkn ięty  żywo tern co widział na 
w łasne oczy, w kilka dni potem,, podał do Izby 
stosowny wniosek. Jak o ż  niebawem, Izb a  ozna
czyła s ta łą  taksę jednego pensa od listu. S ir R o 
wland H ill, odebrał urzędowe polecenie i niezwłocz
nie puścił w kurs pierwsze pocztowe m arki.

Dziesięć la t upłynęło, nim  inne k ra je  poszły 
w ślad za A nglią . W  roku 1849 dopiero, uk aza 
ły się we F rancy i p ieczątki z w izerunkiem  rzeczy- 
pospolitej.

T urcya ostatn ia w E urop ie  p rzy ję ła  tę  nowość 
w 1863 r.

Upowszechnienie m arek, a  zarazem  zniżenie 
taksy  oddziałało korzystnie na  wzmocnienie wę
złów rodzinnych, między ubogim ludem. L ist, 
k tóry  niegdyś był zbytkiem  niedostępnym  dla 
biednego robotnika, s ta ł się dziś konieczną po
trzebą. Dosyć powiedzieć, że w mennicy p a ry s
kiej, w ybijają corocznie 12,000,000 arkuszy z tych 
każdy obejm uje 150 pieczątek, liczba zatem  wy
puszczonych w k u rs  co rok wynosi do 1,800 m ilio
nów.

A rth u r M aury, najbieglejszy w P aryżu  znawca 
m arek, z benedyktyńską cierpliwością ułożył i wy
d a ł obszerny katalog, obejm ujący w chronologicz
nym porządku, wszystkie, jak ie  się kolejno p o ja 
wiły, na  obu ziemskich półkulach. W  tym  k a ta 
logu oznaczone są  ceny, dochodzące częstokroć 
dw ustu lub trzy stu  franków. B iałe  k ruk i p łaco
ne przeszło po tysiącu.

N ajbogatszą kolekcyą m arek, posiada w P a ry 
żu książę G alliera: nabył on dwa wielkie zbiory, 
od dwóch fanatycznych am atorów. Jednego  z tych 
m ianow ał konserwatorem , drugiego adjunktem  
swego muzeum, na  k tó re  w ydał półtora miliona. 
M uzeum  G alliera  zam knięte dotąd  dla im bliczno- 
ści, książę postanow ił otworzyć je  dopiero, gdy 
skom pletuje i uklasyfikuje swoje zbiory.

D ru g a  kolekcyą barona A rtu ra  R otszylda, oce
niona na 200,000, sk łada się ze stu  tomów p rze
pysznie oprawnych. Żarliw y ten m iłośnik, za ło 
żył w P aryżu  towarzystwo timbrologiczne, k tórego 
je s t  prezydentem . Towarzystwo to  sk ład a  się 
z członków czynnych i honorowych, odbywa m ie
sięczne posiedzenia, wydaje buletyny i k a ta log i. 
Celem towarzystwa, badanie p ieczątek poczto
wych, z poglądem  na  chronologią, h isto ryą, jeo- 
grafią, adm inistracyą, finanse, sztuk i piękne i l in 
gwistykę. W iele kobiet należy do tow arzystw a.

Sprzedaż m arek odbywa się n a  Polach E liz e j
skich: zgiełk tam  i wrzaw a ja k  na  giełdzie, prze-
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kupnie przeciskając się w pośród tłumów, zaleca
ją c  swój towar.

  K to  chce Turków? Mam na sprzedaż Peru-
wiany! K to  żąda przylądka Dobrej Nadziei? wy
krzykują jedni.

  K to  ma Kobembiany i Gwalimale? Żądamy
Stangai? wrzeszczą drudzy ochrzypłym głosem. 
Ciekawy to widok, istne rojowisko pszczół w bar
ci. Jedni depczą po nogach drugim, rozpychają
się kułakami.

Niektórzy spekulanci porobili m ajątki na tym 
handlu. Jeden  z nich, w chwili gdy ogłoszono 
jedność W łoch, zakupił hurtem  wszystkie marki 
w osobnych dzielnicach: Państwie kościelnem, Mo- 
denie, Luce, Toskanii i Neapolu i przyszedł do
ogromnych dostatków.

Dawne pieczątki sprzedają dziś po cenie ba
jecznej. Z pomiędzy francuzkich, pomarańczowe 
z r. 1849, płacą po 200 franków. Dwie połączo
ne marki z wyspy Reunion , z r. 1852, na papierze 
błękitnym doszły do 1000 franków wartości. N aj
osobliwsze ze wszystkich, z wyspy św. Maurycego, 
istne kruki białe, sprzedawane po 1,500 fran

ków.
Pomijamy mnóstwo innych, zatrzymamy się 

tylko nad hiszpańskiemi, z któremi łączy się szcze
gólny lakt historyczny. Podczas ostatniej wojny 
domowej między Alfonsistami a Karlistem i, w ro
ku 1873 Don Karlos opanował na jakiś czas Bis- 
kaie N aw arrę i K atalonią: w tych prowincyach 
zaprowadził nowe marki z własnem popiersiem 
i napisem Importo di guera, (podatek wojenny). 
Aby tern pewniejszy zapewnić sobie dochod, za
kazał pod karą śmierci mieszkańcom, używać da
wniejszych pieczątek. Uwiadomiony o tern A l
fons X II-ty , uczynił toż samo, narzucając własne 
marki temże prowincyom, które jak  wiadomo 
z rąk  do rąk przechodziły! Zagrożeni z obu 
stron Biskajczycy i K atalonie, zaprzestali ca ł
kiem korespondencyi. Niezużyte marki płacone
są dziś po 250 fr.

Pod względem artystycznym wykonania, na 
szczególną uwagę zasługują amerykańskie mar i. 
Ponieważ Stany Zjednoczone, często zmieniają 
model, niesłychana panuje w nich rozmaitość. N a 
wielu dostrzegamy popiersia sławnych ludzi: W a
szyngtona, Jeffersona, Eranklm a, na innych wyro 
bione misternie sceny historyczne, jak  wylądowa
nie Krzysztofa Kolum ba na ziemię amerykańską, 
lub Deklaracya niepodległości Stanów Z jedno
czonych. Śliczne to miniaturki. Rzecz dziwna! 
prozaiczna Ameryka, największy rozwinęła ar
tyzm w swoich znakach pocztowych. Inne znow 
przedstawiają symboliczne godła, to okręt z roz
winiętym żaglem, to lokomotywę w biegu, zwień
czoną kłębem pary.

N a jednej olbrzym Jankes, istny kolos Rodyj- 
ki z workiem na plecach, pękiem papierów w rę
ku’, idzie przez miasto, ogarniając nogami n a j
wyższe gmachy.

Południowa Ameryka, przedstawia cały szereg
etnograficznych okazów: to Indyanki strojne
w pióra papug, to Indyan w rynsztunku woj en-

Takim  znawcą w Paryżu jest A rtu r Maury, głę
boki erudyta, który pośrednicząc we wszystkich 
kupnach, do wielkiego przyszedł m ajątku.

M ania zbierania znaków pocztowych, panuje 
dziś we wszystkich niemal krajach. W  Londynie 
w Brukselli, w Berlinie są specyalni handlarze 
zajmujący się ich dostarczaniem. W  H am burgu, 
fałszerze założyli wielką fabrykę, z której okazy 
doskonale naśladowane mylą nieraz najbieglej- 
szych znawców. Dziwna ta  mania, tak  dziś roz
powszechniona, zrodziła się naprzód wśród ekscen
trycznych Anglików i ogromne przybrała tam  
rozmiary. Bankier jeden londyński, widząc w bra
tanku zagorzałego amatora, postanowił w łatwy spo
sób zebrać mu ogromną kollekcyą. Cóż więc czy
ni, oto ogłasza w kolumnach Timesa, następującą 
odezwę:

„Młoda osoba, piękna, dwudziestoletnia b ru 
netka, licząca 800,000 fr. posagu i 2,000,000 w per
spektywie, gotowa jest zawrzeć małżeński zwią
zek z człowiekiem dowiedzionej uczciwości, choć
by żadnego nie posiadał m ajątku. L isty przyj
mowane będą w redakcyi dziennika pod adresem 
H . C. M ilion.”

Podstęp wybornie się udał. W  ciągu dwóch 
miesięcy bankier otrzymał 25,000 listów i ofiaro
wał bratankowi jedną z najpiękniejszych kollek- 
cyi.

Z a  przykładem angielskiego bankiera, poszło 
kilku spekulantów paryzkich. Ci oskarżeni ooszós- 
two, skazani zostali na karę wyrokiem trybu
nału.

Niektórzy amatorowie nie poprzestając na albu
mach, wyklejają pieczątkami ekramy i parawany, 
tworzy to bardzo oryginalną mozaikę. Kupiec 
jeden w Paryżu, ma na sprzedaż taki parawan, 
złożony z pięciu skrzydeł, każde skrzydło ocenio
ne na pięćset franków.

Prawdziwą osobliwością w tym rodzaju, jest 
sala w klasztorze Kartuzów w Gandawie. Z a 
konnicy zgromadzili do miliona marek, podobie- 
rali je stosownie do kolorów i z niesłychaną cier
pliwością nalepili na ścianach w rozmaite wzory. 
N ad wielkim gotyckim kominem, ciągnie się na
pis: A d  Majorem Dei Gloriam, powyżej rok 1882. 
N a ścianach potworzono z tej szczególnej mozajki 
krajobrazy chińskie, starożytne zamki z basztami, 
szwajcarskie szalety, psy, kwiaty, ptaki i motyle. 
W szystko to razem, tworzy całość, dziwnie pięk
ną i oryginalną.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
S e j m  c z t e r o l e t n i  Kal inki .

nym
N a markach egipskich widzimy Sfinksa zadu

manego u stóp piramidy, na chińskich potworne
go smoka, na Japońskich budystańskie napisy 
i t. d.

Spekulanci korzystając z mody, puszczają 
w kurs mnóstwo fałszywych marek, jak ie  nigdy 
i nigdzie nie istniały. Aby uniknąć oszustwa, 
amatorowie udają się do biegłych specyalistów, 
i za ich pośrednictwem, pomnażają swe kolekcye.

Ks. W aleryan K alinka, znany jako sumienny 
i utai entowany autor: „O statnie la ta  panowania 
Stanisława A ugusta” (Poznań 1858 r.) po kilku 
latach pracy wydał nowe dzieło dwu tomowe nie- 
tylko ważne ze względu na samą treść, jak  i na 
doniosłość epoki leżącej jeszcze • w pomroce dzie
jów

Niewchodząc w rozbiór talen tu  ks. K alinki ja 
ko historyografa, który w całym blasku w naj
nowszym dziele jego się ukazał, niepodobna nam 
przemilczeć lub tylko kilku zbyć słowami pracę 
tak cenną i tak  doniosłą jaką jest: „Sejm  cztero
letn i”.

Poprzednia praca jego pozwalała wnosić, źe 
dzieje „Sejmu czteroletniego” w osobie autora 
„O statnich la t panowania Stanisława A ugusta", 
znajdą historyka odpowiedniego, nie zawiódł też 
oczekiwania i dał nam opowieść historyczną, 
tchnącą przedziwnym spokojem i rzucającą ja 
sne i czyste światło na owoczesną zawiłą a cie
mną politykę i na owe ukryte sprężyny porusza
jące w onym czasie maszyneryę polityczną całej 
Europy. W  poprzednim dziele ks. K alinka dał 
nam szereg portretów po mistrzowsku wykona
nych, a chociaż nie zgadzamy się z tendencyjnym 
sposobem rehabilitacyi S tanisława A ugusta P o 
niatowskiego, to jednak zarzucić niemożemy jako
by te portrety nie były wysokiej wartości i ściśle 
historyczne.

W  ostatniej pracy swojej ks. K alinka przed
stawił nam nie szereg portretów osób działają
cych w pewnej epoce, lecz obraz historyczny obej
mujący prawodawczą twórczość zbiorowej poli
tycznej duszy wcielonej w sejm.

Dzieje sejmu czteroletniego, dotąd pokryte były 
pomroką, k tóra nie pozwalała wydać o nim sądu 
właściwego, tembardziej, że archiwa berlińskie, 
watykańskie, wiedeńskie i petersburgskie, dotąd 
prawie zamknięte były dla ogółu, otwarte zaś 
dla tych tylko, którym zależało na tem, aby praw
da w zupełności znaną nie była. Ks- Kalinka 
pomimo trudności jakie napotykał w zebraniu ma- 
teryałów do dzieła swego, zdołał jednak cel przez 
się wytknięty dopiąć i dać nam dzieło wyczerpu
jące, źródłowo opracowane.

Sejm czteroletni pierwszym był sejmem po la 
tach wielu, który śmiało „wolnym” nazwać mo
żna, dlatego też i owoc tego sejmu konstytucya 
3 m aja była dziełem wolnego narodu. Niedziw 
więc, że wobec tego reforma podjęta przez sejm 
zwróciła na siebie uwagę całej Europy, a głównie 
tych, którym była nie na rękę jako burząca na
dzieje na przyszłość.

Sejm czteroletni usuwając błędy kardynalne 
rzeczypospolitej jak: elekcyjność, liberum veto, 
poddaństwo i t. d., nie zrywał bynajmniej z prze
szłością, lecz w dawne formy wlewał nowego du
cha.

K s. K alinka pracując nad powyższym dziełem 
czerpał pełną dłonią z nieznanych źródeł a mia
nowicie w archiwum Stanisława A ugusta, będące
go w posiadaniu p. Paw ła Popiela, z archiwum 
książąt Czartoryskich, tajnych archiwów państwa 
w W iedniu i Berlinie, nakoniec z archiwów W a
tykańskiego i biblioteki ks. ks. Oratoryanów 
w Rzymie.

Nadto autor miał pod ręką wiele dokumentów 
rossyjskich i obszerne korespondencye Szczęsne 
go Potockiego, Małachowskiego, Ignacego Potoc
kiego, szczątki z kancelaryi Prym asa Poniatow
skiego, niektóre papiery hetm ana Rzewuskiego 
i biskupa Kossakowskiego. J a k  z tego widzimy, 
materyał bardzo obfity i zawierający w sobie rze
czy zupełnie nieznane, a nadające przez to pracy 
ks. K alinki wysokie naukowe znaczenie.

Dzieło swe ks. K alinka rozpoczyna przymie
rzem austro-rossyjskim i wojną turecką (1787 do 
1788 r.) następnie przechodzi do aliansu polsko- 
rossyjskiego, obrad sejmikowych, obrad samego 
sejmu, wpływów postronnych na te obrady, alian
sów, przymierzy konfederacyi i antikonfedeiacyi, 
uchwał i postanowień sejmowych rozbierając 
wszystkie po szczególe.

Konstytucyi 3 m aja poświęcając ostatni roz
dział pierwszej części I I  tomu, rzucaniem światła



na nierząd domowy Stanisława A ugusta z powo
du starań jego o pożyczkę w Berlinie.

Dzieło ks. K alinki nie jes t jeszcze skończone 
i jak  się zdaje autor nie wykończy je  jeszcze tak  
prędko. Pomimo tego w tem co już nam dał ma
my dokładny obraz całości.

Zapoznając Czytelnika z całą pogmatwaną sie
cią dyplomatycznych stosunków Europy, jako też 
z mistrzowską gąleryą portretów ówczesnych mo
narchów, mężów stanu, nie podaje jednak właści
wej charakterystyki politycznego ustroju, takiej, 
jakiej od autora domagać się mieliśmy prawo. 
O naturze stronnictw, ich sile i jak  się prowincye 
między też stronnictwa dzieliły, czem właściwie 
była partya Stanisława A ugusta i jak ie  jego były 
zdolności przy formowaniu rządowego obowiązku, 
jak ą  podporą dla władzy królewskiej był naów- 
czas senat, jak ą  polityczną siłę reprezentował, czy 
Stanisław A ugust w ciągu panowania swego zdo
ła ł wyrobić w senacie tradycye rządowe i podpo
rę dla swej królewskości i czy ten senat był wisto- 
cie przedstawicielem rozumu stanu, mogącym ha
mować uniesienia izby poselskiej, tego wszystkie
go ks. K alinka w pracy swej nie wyjaśnił. Dlacze
go? Czyżby nie chciał stanąć w sprzeczności 
z chęcią rehabilitowania „familii” i samego S tani
sława Augusta?

H istoryk, zapatruje się na daną epokę wyłącz
nie jako na następstwo wytworzone szeregiem wy
padków poprzednich, w dziejach bowiem nie ma 
nic przypadkowego i wszystko ma swe przyczyny. 
Statyście politykowi nie chodzi jak  historykowi 
o to co być musiało, lecz o to co być mogło, gdy
by społeczeństwo w niektóre instytucye polityczne 
wlało więcej siły, lub też miało genialnych kiero
wników. Ks. K alinka nie przedstawiając sytua- 
cyi jaką  sejm zastał w kraju  i w Europie, uwol
nił się od wykazania w każdym wypadku histo
rycznej konieczności niepozwalającej na inny spo
sób rozwiązania.

Tym sposobem uwagi i wnioski autora nacecho
wane barwą bardziej polityczną, mimo, że nie
zmiernie dużo posiadają wartości, jednak w czy
tającym  nie wywołują przekonania, że to co się 
stało, było wyrazem prawa dziejowej konieczno
ści. W  rozwagę i naukę, umysł Stanisława A u
gusta był niezmiernie bogaty, lecz charakteru nie- 
posiadał żadnego. Pierwsze ocenić mogą tylko 
ludzie ukształceni, a masy oczarować się nie d a
dzą, pomnąc na charater, który ostateczną spro
wadził katastrofę. Stanisław A ugust bardzo do
brym byłby może królem gdzieindziej, lecz był 
najgorszym dla narodu rycerskiego, pam iętające
go dobrze takich, jak  Stefan Batory lub Ja n  I I I .

Mimo, że opologia Stanisława A ugusta świetnie 
jes t nakreśloną, mimo że ks. K alhnka z niezmier
ną usilnością stara  się w Czytelnika wlać to prze
konanie, że grabarz ten tronu swego i państwa 
był wielkim politykiem, statystą i bohaterem, to 
jednak przekonania tego prócz „fam ilii” i jej pie- 
czeniarzy, czyli mówiąc językiem X V I-go  wieku 
» jurgieltników”, nikt podzielać nie będzie i nie 
może, tak jak  i zarzutu uczynionego sejmowi czte
roletniemu, że całą władzę zagarniał, krępując 
administracyę krajową i że grono ludzi miernego 
wykształcenia, o najtrudniejszych i najzawilszych 
orzekało kwestyach, dotyczących tak wewnętrznej 
jak  i zewnętrznej polityki.

Kończąc na tem nasze pobieżne sprawozdanie 
niech nam wolno będzie zwrócić uwagę na przy
mioty tego w każdym razie cennego dzieła.

Przedstawienie wT niem subtelnej sieci intryg 
dyplomatycznych, jes t tak  wykończonym obrazem
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iż niczego tam nie ma co by dodać lub ująć mo
żna. Przedstawienie iście posągowych postaci 
również je s t mistrzowskie.

Wydobycie na jaw  zasług prymasa Poniatow
skiego, Komarzewskiego, Debolego i innych, ks. 
K alinka usiłuje rzucić sprawiedliwsze światło na 
czyny i postępki tych ludzi, czy jednak celu do
piął to wielkie pytanie!

Tarczyński H. B. Czem włościanin był dawniej 
i czem je s t teraz. Lwów 1883 r.

Najlepszemi chęciami przejęty autor, szesnastą 
z rzędu wydał już książeczkę, przeznaczoną dla 
ludu. Niniejsza jakby sądzić należało z tytułu, 
winnaby być i ważną i wielce pożyteczną, tak  je 
dnak nie jest.

Nędza, ucisk i wyzyskiwanie, inaczej niewola 
i niedola, wedle autora, stanowiły przeszłość wło
ścian, którzy nadto żyli jak  zwierzęta „przygnębie
ni brakiem własnej woli”, a  „ogłupieni, zgłąbiali 
utracili jakąkolwiek chęć kształcenia się”. Dziś 
zaś, jak  twierdzi pan Tarczyński, jest inaczej: 
„chłop ma zupełną wolność, ma samorząd (w Gła- 
licyi) słowem jest szczęśliwym!” Pomimo tego 
twierdzenia w dalszym ciągu autor tak mówi 
„Dziś niektórzy włościanie trudnią się lichwą i łu 
pią ludzi ubogich. W śród młodzieży wiejskiej 
ujawniają się niesłychane dotąd bezwstyd i roz
pusta. Zaraźliwe choroby po wsiach przedtem 
nieznane, toczą ciało włościan. A  pijaństwo, 
kradzieże, oszustwa, rozboje, morderstwa i zbroj
ne na domy napaście, są dziś po wsiach powszed- 
niemi.” Czyż więc to wszystko stanowi szczęście 
włościan i jes t lepszem od poprzedniego stanu 
„niewoli i niedoli?” Dziwne zaiste zapatrywanie 
nie dające się bynajmiej pogodzić z poprzedniem.

W konkluzyi autor powiada, aby temu złemu 
zaradzić, należy włościan skłaniać do oświaty 
„a przedewszystkiem lepiej uposażać nauczycieli” 
bo jak  twierdzi p. T . „za tanie pieniądze psy mię
so jed zą” a więc za małą płacę nie można żądać, 
aby nauczyciel dobrze uczył! „Bo choć i zab łą
dzi nauczyciel zdolniejszy, to i ten w głodzie, 
chłodzie i nędzy zgłupieje, zniechęci się do nie
wdzięcznych ludzi i nie da żadnych dla oświaty 
korzyści.”

Wl. Kor. Zieliński.

Z KRAJU I Z  ZAGRANIC!.
*** Matejko narysował 'już  szkic do wielkiego 

nowego obrazu, przedstawiającego wjazd Joanny 
d ’A rc do Reims.

*** W  ciągu b. sezonu, wystawiony zostanie 
w paryzkiem Odeonie, dram at Roberta M itchell 
p. n. „Kościuszko”.

*** Coraz więcej głów ukoronowanych zapisuje 
się do szeregów pisarzy i poetów. Obecnie pięk
na cesarzowa austryacka ogłosiła zbiór swoich 
poezyi złożonych przeważnie z sonetów, z których 
jeden nosi ty tu ł „Do polskiej dziewicy”. W iado
mość tę podaje „Liberta catolica”.

*** Obserwatoryum magneto-meteorologiczne 
Hohe Warte pod Wiedniem, posiada nader boga
te zasoby i przyrządy naukowe a między nimi sa- 
mopiszące i samodrukujące obserwacye meteoro
logiczne, z których najciekawszym je s t nowy me-

teograf, drukujący H ughes’a. J e s t  to prawdziwe 
arcydzieło mechaniki zbudowane w Sztokholmie, 
które łącznie z pomocniczemi przyrządami, kosz
tu je 8,000 złr. Zasadniczą część tego przyrządu 
stanowi sześć kółek metalowych, osadzonych" na 
osi poziomej, a mających na obwodzie czcionki 
drukarskie i liczbowe. N ad temi kółkami umiesz
czono ciągły zwój papieru, mogący chwilami być 
przyciskany do obwodu, a wtedy drukuje te tylko 
litery i liczby, które w danej chwili zwrócone by
ły do papieru. W  różnych punktach obserwato- 
ryum i otaczającego parku, ustawiono sześć róż
nych termometrów, barometr i anemometr, wska
zujący kierunek wiatru. R ezultaty wskazówek 
tych przyrządów, odbijają się na papierze za po
średnictwem prądów i wychwytów elektro-magne- 
tycznych. A parat ten działa w dzień i w nocy 
i tylko kilku małych reperacyi wymaga w ciągu 
roku, drukując nieprzerwanie ogromne archiwum 
dokumentów meteorologicznych. Dotąd tylko 
Sztokholm i W iedeń posiadają taki meteorograf, 
w ostatnich dopiero czasach zamówiono przyrząd 
ten do Brezylii. Oprócz tego jes t na H ohe-W ar
te wiele innych aparatów piszących. W  podzie
miach obserwatoryum, w dali od wstrząśnień 
i zmian tem peratury, do których wchodzić trzeba 
w pantoflach i zostawiać przy drzwiach klucze 
żelazne i scyzoryki, znajdują się przyrządy m a
gnetyczne, fotografujące same przy świetle lampy, 
zmienne zboczenia igły magnesowej. N a wieży 
obserwatoryum umieszczony je s t prosty a dowcip
ny mgłomierz angielski, zapisujący w każdej 
chwili stan zamglenia lub zachmurzenia słońca* 
Je s t  to właściwie kompas słoneczny, w którym 
igłę cień dającą, zastąpiono kulą ze szkła przej
rzystego. W  ognisku tej kuli, znajduje się walco
waty żelazny ekran, zwrócony wprost na południe. 
W  ekran ten zakłada się codzień nowy papier, na 
którem podrnkowane są linie odpowiadające go
dzinom kompasu; słońce, obiegając pozornie oko
ło osi ziemi, wypala na papierze, w ognisku swych 
promieni, punkta mniej lub więcej zwęglone. L i
nia każdej godziny, wypalona lub nietknięta, ozna
cza codziennie kiedy słońce świeciło, lub też było 
mniej więcej zachmurzone. Praktyczną część za
stosowania meteorologii, przedstawia na Hohe- 
W arte  układ przepowiedni pogody, odbywający 
się codziennie na zasadzie depesz telegraficznych, 
otrzymywany ze wszystkich obserwatoryów euro
pejskich, a między innemi i z warszawskiego. O b
serwacye barometru, termometru, siły kierunku 
wiatru, deszćzu lub pogody, dostrzeżone o 7 rano, 
dochodzą do W iednia między 9 a 12, gdzie są na
tychm iast układane na mappie Europy i koinen-' 
towane co do prawdopodobieństw najbliższej po
gody. W  letnich miesiącach, od 4 po południu, 
przepowiednie rozsyłane są abonentom, po więk
szej części rolnikom i sprawdzają się przeszło 
ośmcteiesiąt razy na sto.

*** Jeden  z dzienników francuzkich podaje co 
było powodem, że od r. 1772 weszło w modę wy- 
jeżdżać do wód i kąpieli, do których przedtem 
tylko rzeczywiście chorzy się udawali.

Pewien książę maleńkiego księztwa związku 
niemieckiego, nie mając o czem podróżować, wpadł 
na myśl ściągnięcia do siebie jak  największej 
liczby cudzoziemców nie potrzebujących kuracyi 
ale zabaw i rozrywki, gdyż chorzy już i tak  odwie
dzali znane od dawna wody w Spa. Polecił więc 
znakomitemu lekarzowi, aby napisał sprawozda
nie o starożytnej skuteczności tych wód P rzy
wróciły zdrowie Małgorzacie de Valois, pierwszej 
zonie H enryka IV ; boskie te zdroje sławił Pli-
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niusz, p. n. Fono tungorum ”, gdyż za jego już 
czasów były'one niezawodnem lekarstwem na cier
pienia nerwowe i migreny pań rzymskich i t. p. 
Lekarskie to sprawozdanie, przełożone na kilka 
języków, rozrzucone zostało po wszystkich stoli
cach świata. Najważniejszą jednak częścią spra
wozdania było zawiadomienie, iż dla przyniesie
nia ulgi szlachetnym chorym, uorganizowano 
w Spa klub angielski, redutę francuzką, salę kon
certową i teatralną i „bank faraona”, który na
stępnie zamienił się na ruletę. O dtąd liczni cho
rzy i niby chorzy zaczęli zjeżdżać do Spa, wielkie 
damy europejskie zapadły nagle na najróżnoro
dniejsze cierpienia nerwowe — tak  nakazywał 
dobry ton — podróż do Spa stała  się niezbędną. 
W ielką także przynętą była gra i rozgłaszanie
0 nagłem wzbogaceniu się szczęśliwych graczy 
słysząc o tem wielu niby szukających zdrowia, 
przyjeżdżało probować szczęścia za stołem fa
raona.

*** W  listopadowym zeszycie „Missyi katolic
kich” zamieszczone są ciekawe wiadomości o P o 
lakach zamieszkałych w A ustralii, odznaczają
cych się pracowitością i pobożnością. „Pan Bóg 
widocznie opiekuje się tu  nasząaustralską gromad
ką, pisze ks. Rogalski, kapłan tej osady. Liczba 
rodzin polskich ciągle się powiększa, w naszym 
parafialnym kościółku w Sewenkill, stanowią P o 
lacy przeważną liczbę uczęszczających na nabo
żeństwa i odznaczają się gorącą wiarą; przed 
dziesięciu laty  ledwie tu  byli znani, albo uważani 
za Niemców — obecnie m ają już pewne znacze- 
nie.

W ystarczająca dawniej kaplica św. Stanisław a 
Kostki, dziś już je s t za szczupła z powodu licznie 
przybywających do niej Polaków z Sevenhill, 
Perwortham  a osobliwie z Hillriwer. N a większe 
święta przybywają też Polacy z dalekich stion, 
a wtedy już nie mogą pomieścić się w kaplicy. 
Katolicy innych narodowości staw iają Polaków 
za przykład pobożności i gorliwości religijnej — 
gdybyż tylko można dostać jeszcze ze dwóch ka
płanów! .. Urządziliśmy sobie w H illriver polską 
czytelnię, przystępną dla wszystkich, ale jeszcze 
mało bardzo mamy w niej książek, a bardzo nam 
są pożądane, szczególniej historyczne i czasopis
ma ludowe katolickie, oraz książki moralne, przy
stępne dla wszystkich. N asza młodzież polska 
krzepiłaby się niemi umysłowo i religijnie, po
znając swoje piękne dzieje i zachęcając do staro
polskich cnót i pobożności.”

* * Nie u sta ją  »próby z elektrycznem oświetla
niem wagonów, ale dotąd dwie trudności stoją na 
przeszkodzie. Albo elektryczność wytwarzaną 
jes t za pośrednictwem machiny dynamo-elektrycz- 
nej, wprawianej w ruch obrotem kół parowozu, 
zatem prąd przerywa się, gdy pociąg staje na 
stacyach i lampy gasną, lub też zasilane są lam
py elektrycznością pochodzącą z akumulatorów, 
ale te dotąd są jeszcze bardzo drogie i zastoso
wanie ich w większych rozmiarach byłoby bardzo 
kosztowne. Trudności te nie zrażają jednak wy
nalazców, obecnie znany paryzki fizyk p. Cabath, 
otrzymał patent na nowo wynaleziony przez nie
go system oświetlania za pomocą akumulatorów. 
Przyszłość pokaże czy będzie tańszym a więc
1 praktyczniejszym od dotychczasowych.

Mniejsze daleko zachodzą trudności w elektrycz
nem oświetlaniu parostatków odbywających długie 
podróże morskie. N a nich machina parowa cią
gle jest w ruchu, a połączona z nią machina elek- 
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trodynamiczna, może wytwarzać bez przerwy prąd 
elektryczny i zasilać lampy i te też w marynarce 
coraz częściej znajdują zastosowanie.

*** K toby się spodziewał, że francuzka kwestya 
tonkińska i nam zagraża ciężką plagą. Ogólnie 
przewidują, że herbata, ten niezbędny obecnie a r 
tykuł codziennego pożywienia, znacznie podrożeje. 
H andlujący herbatą śledzą przebieg staczanych 
walk, jak  najzagorzalsi politycy, gdyż jeźliby 
przyszło do wojny między F rancyą a Chinami, 
wpłynęłoby to nader niekorzystnie na zwykły do
wóz herbaty na targowiska londyńskie. Ju ż  obec
nie, o ile to dotyczy gatunków Kongo i Suchond, 
przywóz wypadł mniejszy o 10 milionów funtów 
nad coroczną potrzebę. Dawne zapasy podobno 
są już prawie wyczerpane a więc podwyżka ceny 
zdaje się być nieuniknioną.

OPIS R Y C IN Y  KOLOROWEJ.
U brania wieczorowe.

S u k n ia  z vetement. S pódnica a tlasow a z  szero 
kim  szlakiem  haftow anym . V etem en t z o tto m an , s ta 
n ik  z p rzodu  zakończony k ró tk im  baw etem , w ycięty 
w ząb z p rzo d u  i z ty lu  i obłożony p ió ram i. T ren  
p ro s ty  podszy ty  p luszem , k o k ard y  ze w stążk i o tto 
m an.

S u kn ia  ubrana koronką. Spódnica z g ładk ie j 
m a te ry i o g a rn irow ana  trz e m a  szerok iem i w olantam i 
z p raw dziw ej ko ronk i (Points), tr e n  z adam aszku  
oszyty  z brzegów  pod łużnych  k o ro n k ą . S tan ik  z o k rą 
głym w ykro jem , z d o daną  g ład k ą , baw etow ą kam ize l
k ą , tak że  su to  garn iro w an y  k o ronką

O d pow iedzi z  P racow ni Ubiorów  D am skich
T -^-<3-03D IST IISZ ^ ..

P a n i M . Hub. w Sokołóweczce. Ż ąd an ia  za ła t- 
tw iem y, p rzyse lać  p rosim y  pod  ad resem  red ak cy i, 
a je ś l i  suknia  ma być z ro b io n ą , to  p o trz e b n y  s ta n i
czek na m iarę .

P a n i M a ry i M. w M odryńcu. 50 rs . na  suknię  
o d eb rano , n a  te rm in  naznaczony  b ęd z ie  na  m iejscu .

P a n i P . w Stęplewie. T rzy  m iesiące ju ż  j a k  wy
słaliśm y m onogram y, p rosim y o łask aw ą odpow iedź 
czy j e  o d eb ran o .

Pannie Jadw idze J . w Zarozanach. S p raw unk i 
w yszlem y w końcu tego  m iesiąca.

O d pow iedzi od  R edakcyi.
P an i M. M . w Jurowszczyznie. Ż yczenie spełn ione  

zostan ie  i od now ego  ro k u  d o d a te k  w ychodzić będzie  
w form acie  książkow ym . O zm ian ie  te j  w p ro sp e k 
cie nie zrob iliśm y w zm ianki, gdyż rzecz  ta  j e s t  ta k  
d ro b n ą , iż o n iej rozp isyw ać się n ie  uznaliśm y  za 
w łaściw e. Z a pam ięć je d n a k  o T ygodn iku  w dzięczni 

je s te śm y  niew ym ow nie.

R edaktor J .  K. G r e g o r o w ie / . .  Wydawca E . S k i

Zawiadomienia.

%0R%A
PISM O  T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A N E

DLA LUDU MIEJSKIEGO I WIEJSKIEGO,

wychodzi rok ośmnasty.

Pomieszcza: prace treści Religijno-moralnej; Po
wiastki i opowiadania zajm ujące i pouczające; 
Wiadomości z N auk Przyrodzonych i Społecznych; 
Opisy miejscowości krajowych i bliżej nas obcho
dzących zagranicznych; Opowiadania z Dziejów 
Polskich; K rótkie Poezye, L isty z kraju; ciągłe 
ważniejsze W ydarzenia i Nowiny wświecie i u nas; 
Rozmaitości. W  każdym numerze po dwie Ryci
ny. Obok tego

P O R A D N I K
Dla G o s p o d y ń  i M n ie j sz y c h  P o s i a d a c z y  Rolnych

wychodzi ciągle przy „Zorzy”, jako Dodatek bez
płatny. Mieszczą się w nim: Rzeczy dotyczące Sa
morządu Gminnego; Wiadomości i Porady poży
teczne z Gospodarstwa domowego, rolnego, ogro
dniczego, oraz dotyczące Hodowli inwentarza, 
Drobiu, Pszczół i urządzania Pasiek; Ceny zboża 
i Ogłoszenia.

Cena Zorzy wraz  z Poradnikiem wynosi:
W W a r sz a w ie  kwartalnie kop. 75, półrocznie 

rs. 1 kop. 50, rocznie rs. 3.
P o c z t ą  po za W arszawą kwartalnie rs. 1, pół

rocznie rs. 2, rocznie rs. 4.
Do Austryi rocznie 5  reńskich.
Do P ru s  rocznie 8  marek.
R e d a k c y a  N r. 16 ulica N o w o g r o d z k a ,  w W arsza

wie.
Adres: Wydawca Józef Grajnert.

N a Gwiazdkę i noworoczne podarunki dla uczą
cej się dziatwy, polecamy W IZ E R U N K I K R Ó 
L Ó W  P O L S K IC H  podług rysunków Tytusa 
Maleszewskiego, z krótkim tekstem w ozdobnej 
oprawie. Cena egzemplarza rs. 2 kop. 50. Za 
przysłaniem kwoty tej do Redakcyi Tygodnika 
Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci ładną tę ksią
żeczkę wysyłamy bez żadnej dopłaty za pocztę 
i o p a k o w a n i e . _________

W yszedł z druku i jest do nabycia w księgar
niach zeszyt I  i I I  z edycyi drugiej dzieła p. t.

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesią
cach bez nauczyciela przez IM. Reussnera. Cena ze
szytu I  kop. 60, zeszytu I I  kop 80.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
tudzież u autora przy ulicy Chmielnej Numer 6 
w W arszawie.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzym ująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43 w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się rycina kolorowa.

LskiT  D ruk E . S k iw sk icg o , Chmielna N. 1530 (20) . _____

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 50, r. 1883.

ik: .a . i  ust.
Przez

ZE3Cen.rya, Eiviere.

Przekład z francuzkiego.

CZĘŚĆ PIE R W SZA .

(Dalszy ciąg.)

Gdy skończył, wszyscy zwrócili oczy na Jerzego, 
zrozumiał że oczekują na jego przemowę i postąpił 
parę kroków, lecz była to próba przewyższająca je 
go siły. Zdawało mu się że widzi jak wieko tru 
mny spada nagle, jak Raul z niej wychodzi, i stając 
przed nim z twarzą okropnie zmienioną, z wyrazem 
strasznej boleści i gorzkiego sarkazmu, patrzy 
groźnie na niego. W ybąkał parę słów, zasłonił 
tw arz rękami, i nogi zachwiały się pod nim. Obe
cni uszanowali tę boleść tak  silną, tak  głęboką, tak  
skupioną w sobie że nie mogła jednam słowem, jed- 
nera krzykiem objawić się widocznie. G ubernator 
sam podtrzymywał Jerzego, dopóki nie odzyskał 
s ił i prytomności, a kilku oficerów odprowadziło go 
do szalupy.

Jerzy  odetchnął swobodniej gdy wszedł na po
kład i znalazł się w swem mieszkaniu, m iał nadzie
ję że teraz już będzie panem  swych myśli i czynno
ści. Omylił się. N ajdalej w godzinę, oznajmiono 
mu że deputacya oficerów załogi chce się z mm wi- 
dzićć. M usiał ją  przyjąć. N ajstarszy z oficerów- 
wynurzywszy mu w swojem i w swych kolegów imie
niu, współczucie, z powodu bolesnej straty , jaką  po
n iósł przez śm ierć Raula, zaprosił go, wraz z całym  
jego  sztabem, na wielki obiad, wydawany na  cześć 
fregaty  Thetis, tegoż jeszcze dnia wieczorem. U spra
wiedliwiał ten  zbytni pośpiech tem że kilku ofice
rów nazajutrz rano opuszcza Gwadelupę. Jerzy uwa
żał iż nie może odmówić, tem więcej że to zaprosze
nie pochlebiało jego dumie.

Obiad, na którym Jerzy zajmował pierwsze m iej
sce, odbył się w kilka godzin później, a więc tak 
prędko po pogrzebie że z początku dawał się czuć 
jakiś przymus między biesiadnikam i. Ale w czasach 
wojennych, wojskowi zbyt często narażają się na  u- 
tra tę  życia, aby wypadek tak zwyczajny jak śmierć 
jednego z nich, mógł zasmucić ich na  długo. W k ró t
ce rozgrzało ich i rozruszało wino, nawet Jerzy roz
weselił się prawie. Nie szczędzono mu pochwał, 
wysławiano zim ną krew  i śmiałość której da ł do
wody przypuszczając szturm  do fortu; podziwiano 
tak spieszne jego zdobycie, bo rzadko się zdarza aby 
freg a ta  o własnych tylko siłach, zdołała wziąć prze
wagę nad  fortem. Przy wetach, gdy rozmowa była 
już bardzo ożywiona, najstarszy stopniem oficer pod
niósł się i prosił o milczenie.

—  Panowie rzekł, przyszedł czas na  toasty. Piję 
zdrowie zdobywcy fortu Świętej Trójcy!

Spełniono zdrowie z głośnem i okrzykami, a Je
rzy dziękował za nie z radością w sercu, z udaną 
skromnością.

— Na cześć przyszłych zwycięztw nowego ko
m endanta fregaty Thetis! zawołał jeden z oficerów, 
podnosząc kielich.

Przyjęto zdrowie z jednogłośnym  okrzykiem, trą 
cając się kieliszkam i.

Skoro uciszcno się trochę, doktór powstał i rzekł; 
Panowie, je s t jeszeze toast, który każdemu z was, 
równie ja k  mnie nasuw a się na usta, ale do wznie
sienia którego kom endant Jerzy ma najw iększe p ra
wo. Wnoszę, abyśmy spełnili kielichy z życzeniem, 
aby wpomnienie kom endanta Raula nie zatarło się 
nigdy w naszej pamięci.

N astąpiło głuche milczenie, i wszystkie oczy 
zwróciły się na  Jerzego, który zbledł przeczuwa
jąc  już co doktór powie. Pow stał jednak  i rzekł:

„Panowie, niechaj wspomnienie kom endanta 
R aula nie zatrze się nigdy!

W ychylił kielich do ostatniej kropli, ale gdy go 
odjął od ust ręka jego tak drżała, że wysunął mu się 
z niej i stłukł na kawałki.

—  Nie potrzebnie wnosiłeś ten toast, rzekł pół
głosem jeden  z oficerów do doktora.

Głos Jerzego przybrał dźwięk tak dziwny, a tw arz 
tak  sposępniała, źe biesiadnicy ździwieni zamilkli 
na chwilę. Wasołość już  nie wróciła, i wszyscy ro
zeszli się wkrótce.

Gdy Jerzy znalazł się znów sam w swoim pokoju, 
odpiął szpadę, ale już nową, którą kupił rano, i po
wiesił ją  na ścianie, a jednocześnie wyszeptał przez 
zaciśnięte zęby:

— N iezatarte wspomnienie Raula! o! ja potrafię je 
zatrzeć, zwyciężyć!

CZĘŚĆ DRUGI.
i.

W kilka miesięcy później, kom endant Jerzy  po
zyskał już g łośną sławę. Gubernator dotrzymał 
mu słowa; został mianowany kapitanem  fregaty, 
i już na mocy tej nominacyi dowodził fregatą The
tis. Wszędzie mówiono tylko o jego szczęściu i zu
chwałej odwadze. Zdawało się że dla niego, wypły
nąć z portu i przesunąć się wśród nieprzyjacielskiej 
floty w dzień mglisty lub podczas burzy, było czemś 
bardzo łatwem  i zwyczajnem, Jednak  pomimo tak  
zadziwiającego powodzenia, budził w swych pod
władnych więcej obawy i uszanowania niż przywią
zania. Lecz za to w czasie walki wywierał na nich 
jakiś nieprzeparty urok, tw arz jego jaśn ia ła  jakąś zło
wrogą pięknością; czoło i brwi m arszyły się groźnie, 
rozdęte nozdrza zdaw ały się z upodobaniem wcią
gać zapach prochu, oczy ciskały błyskaw ice. Obo
jętny dopóki trw ała kanonada, szedł pierwszy z sie
kierą w ręku gdy trzeba było wdzierać się na nie
przyjacielski statek , a za nim dopiero pędzili jego 
żołnierze. Stanąwszy już na pokładzie, szedł prosto 
przed siebie, uderzając z jak ąś  dziką radością każ
dego co mu stanął na drodze, i n ie zatrzym ując się 
dopóki na statku nieprzyjacielskim  nie spuszczono 
flagi. Nie otrzymał nigdy najlżejszej nawet rany, 
jakby osłonięty jakim ś niewidzialnym puklerzem, 
i wkrótce znalazł go rzeczywiście, w przestrachu j a 
kim widok jego przejmował przeciwników. Twarz 
jego blada i nacechowana nieubłaganą srogością, wy- 
wywierała na nich taki skutek jakby  spojrzenie Gor
gony. I  ciosy ich były słabe, niepewne, a wielu

spotkawszy się z nim niespodzianie, rzucali broń 
prosząc o łaskę. Ale po bitwie i w eodziennem 
życiu, żaden z majtków nie śm iał patrzćć na niego 
inaczej jak ukradkiem , i to z uczuciem jakiejś zabo
bonnej trwogi, bo twarz jego ponura i zimna przej
mował ich obawą. Jerzy nie przemówił nigdy sło
wa do nikogo, tak dalece że naw et rozkazy wydawał 
na  piśmie. Godzinami przechadzał się z zaiożone- 
mi rękam i, lub patrzył ua morze w sparty na  p a ra 
pecie. W nocy, m ajtkow ie pozostający na służbie, 
opowiadali sobie po cichu dziwne rzeczy. Sternicy, 
naprzykład, u trzym yw ali, że widzieli go już nie raz 
wychodzącego ze swego mieszkania, w kcszuli, z wy- 
ciągniętemi przed siebie rękam i, z szeroko otwarte- 
mi i osłupiałem i oczyma, z tw arz ą strasznie zmie
nioną. Doszedłszy do nich zatrzym yw ał się, pocie
ra ł dłonią czoło, opuszczał ręce, pochylał się nad 
busolą, a następnie w racał do siebie. Mówiono 
jeszcze że widok najmniejszego naw et lusterka 
przejmował go dreszczem, a wielkie zwierciadło znaj
dujące się w jego pokoju kazał zasłonić płótnem . P e
wnego dnia rano, gdy spał jeszcze, służący zdjął 
płótno chcąc oczyścić lustro, Jerzy przebudził się 
tymczasem, a spostrzegłszy go przy tej robocie, ka
zał natychm iast przykryć zwierciadło, głosem tak 
groźnym, że biedny człowiek drżący z przerażenia, 
zaledwie zdołał spełnić jego rozkaz. M ajtkowie 
znajdujący się już dawno na fregacie, mówili że był 
takim dopiero od śmierci kom endanta Raula, swego 
ukocbauego przyjaciela, lecz takich było zaledwie kil
ku, gdyż prawie cała osada Thetis została zmienio
ną pod różnemi pozorami. Co do oficerów nie było 
już ani jednego z biorących udział w wyprawie do 
wyspy Świętej Trójcy. Bądź co bądź, wszyscy na 
fregacie podzielali przekonanie, że to wspomnie
nie zmarłego przyjaciela dręczyło tak  kom endanta 
Jerzego..

Nie było to bezzasadne przypuszczenie. Od obia
du który oficerowie w Gwadelupie wydali dla nie
go. wspomuienie Raula prześladow ało eiągle Jerze
go. Jeźli dwie osoby połączone sercem i myślą, ży
ją  obok siebie przez długie lata, podzielając swe 
smutki, niebezpieczeństwa i radości, musi to pozo
stawić w ich pamięci niezatarte ślady. Zdawało się 
Jerzem u że widzi wszędzie Raula. Przy obiedzie do
strzegał go na zwykłem jego miejscu; przechadzając 
się, szukał go mimowolnie obok siebie, lub odzywał 
się do niego; wśród bitwy oglądał się za nim lub 
sądził że słyszy g łos jego. Raul p rzedstaw iał mu 
się to z tw arzą pełną słodyczy, m arzącą i smętną 
jaką m iał za życia, to z wyrazem groźnym i szyder
czym jaki p rzybrała  po śmierci; ta  ostatnia ukazywa
ła  mu się najczęściej w nocy. Dręczyły go we śnie 
sny straszne, podobne tego który m iał wieczorem po 
zdobyciu fortu. Wtenczas pod wpływem nieprze
zwyciężonego strachu, zrywał się przez sen z łóżka 
i wybiegał ze swego pokoju, i dopiero stanąw szy na 
pokładzie przebudzał się, odzyskiwał przytom ność 
i w racał do siebie. Prócz tego zdaw ało mu się że 
to nieszczęsne podobieństwo, o którem Raul p isał 
w swym testamencie, staje się codzień wybitniej- 
szem. Dziw ił się że tak być mogło; nienaw i
dził Raula całą siłą strachu napełniającego mu d u 
szę, i m iał nadzieję że ta nienawiść dopomoże mu 
zastrzóć zupełnie ślady podobieństwa, powstałego 
jedynie z łączącego ich tak długo stosunku przy
jaźni. Inaczej się stało. Jeźli spojrzał przypadkiem 
w lustro; w chwili gdy w największem uniesienu
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gniewu myślał o Raulu, dostrzegł wybitniejsze jesz- fił un ikną ł ,  lub w bitwach z ludźm i z k tórych wycho- się wkrótce, iż obawy dręczące go tak  d ługo, były 
cze podobieństwo swej twarzy —  w tej chwili sro- dził zawsze zwycięzko. N ab ie ra ł  w nich odwagi tylko urojeniem chorobliwej jego wyobraźni. Cze- 
giej i skurczonej,  pod wpływem uczuć miotających i energii do codziennej walki ze swym nieszczęsnym k a ł  jeszcze nocy, chcąc w zupełnej samotności do- 
j e g o  s e r c e m  —  z tw arzą  swego niegdyś przyjaciela . ’ ' ! : ~
Je g o  w yobraźnia  upodobniała po części w łasne jego 
rysy, z rysami budzącemi w nim postrach .

Je rz y  posiadał serce ze śpiżu i żelazną wolę. Zro
zum iał wobec tych objawów w ewnętrznego niepoko
ju  i s trachu , że jeźli nie będzie się s ta ra ł  oddziały
wać przeciwko nim, mogą w końcu doprowadzić go 
do pomieszania zmysłów. W edług  niego, to  prze-

losem, a raczej z sumieniem.

N ajs tra szn ie jszą  z tych  w alk  przebył w rocznicę 
śmierci Raula. P rzew idyw ał to zresztą, czuł że 
członki i wola wypowiadają mu połuszeństwo i że 
nie zdoła  ich ujarzmić. Zrozumiał że musi poddać 
się konieczności; położył się n a  sofce, skrzyżował 
ręce n a  piersiach, zam kną ł oczy i leżał ta k  n ieru
chomy, jakby martwy. Wtenczas wszystkie najdro-

konać tak  ważnego dla siebie doświadczenia, i cho
dząc po pokoju, spog ląda ł często n a  wielkie zwier- 
dło zasłon ię te  dotąu płótnem.

Przyniesiono mu listy, i dzienniki nadeszłe przed 
jego  przybyciem do Saint-D omingo, po k tó re  posła
no zanim  powrócił na pokład. Były  to listy od ko
legów winszujących mu tak licznych i świetnych 
zwyeięztw, od guberna to ra  Gwadelupy z obie tuicą 
aw ansu , i od adm ira ła  dowodzącego s ta tkam i krążą- 
cemi koło Antylów. Jerzy przeczytał je, a n as tęp 
nie wziął w rękę paczkę z dziennikam i,  i z a d rża ł  
sam nie wiedząc czemu, zobaczywszy pod n ią  jeszcze

śiadujące go ciągle wspomnienie Raula , było  tylko Mniejsze naw e t  wypadki tego nieszczęsnego dnia ,
wynikiem chorobliwego usposobienia wyobraźni, nad  wgzyskkje godziny jego, zaczęły się przesuwać w je -
kterern postanowił zapanować, nie zwlekając już go my$|j z n ieubłaganą wiernością. N ie  s taw iając
ani chwili. Nie chcąc mieć obok siebie świa w żadaego  opom, patrzy ł  n a  ten. s traszny  rozwija- 
swej dawniejszej bezsilności, zmienił stopniowo a im  dramat> jakbv  n ie  odgryw ał je d e n  list. A dres  był skreślony trochę drżącą ręką ,
w szystkich  oficerów n a  swej fregacie. Głos jego  w njm pierwśZOrZgdriej lo l i . Tym  spoSobem zoba- p ism em  dość dużam i wściągłem, koperta  zapieczę-
przypom inał głos Raula . postanowił nic praw.e me * znów T M tis  8toj w p rzystani,  w pobliżu ^ w a n a  czarnym  lakiem, a  znajdujący się na  niej 
mówić. Dotąd nosił, ta k  jak  on, długie włosy, ka-  ^  ,  jednocześnie z Raulem n a  rekone- Btępel pocztowy, okazywał że list przyszedł z F ra n -
za ł  je  obciąc bardzo  krótko. S postrzega ł  się często gans; sj ysza |  zndw g jucby j.oskot jego  c ia ła  uderza- eyi. Jerzy odgadł że to list od ojca Raula, i dopie-
że naśladuje ruchy R aula  i jego spom b  wysłowię- j^ceg 0  0  drzewa i upadającego  n a  dno przepaśc i,  ro  po k ilku  m inutach  wa arna o waży się otwo
nia, s ta ra ł  się przypomnieć sobie te wszystkie rU aż po ukończeniu bitwy i zdobyciu fortu, p a t rz y ł  n a  rzyć go i przeczytał co następuje,
cby ; wyrażenia, aby nas tępnie  uuikać ic s t a ra ń  m a r fWe zwłoki przyjaciela. W tej chwili rysy Raula
nie. Co więcej, umyślił wytworzyć sobie nowe po przed8 tawjjy ,uu sję z p rzerażającą dokładnością;
ru szen ia  i nowy sposób wysłowienia, należący juz w idz |a ł gQ tak  wyraźni0; takj raożna powiedzieć, do-
wyłacznie ho niego. Zabezpieczywszy się w .en PyR;ajri£0> jakby  s ta ł  przed nim  rzeczywiście. Spo-
sposób, postanowił czekać rok cały na  sprawi zenie g).rzeg j n a g j6) ze m uskuly je g o  tw arzy, pomimo że 
sku tków  swych usiłowań. Z począt u, t  n przymus zmugzaj do nieruchomości, poruszały się, zmie- 
nr, k tóry  s s a / a ł  3ię dobrowolnie, wyda mu się p ia  n ja j g w 0  zwyy e położenie i śc iągały w je d n ą  sl.ro- 
wie niepodobnym  do zniesienia, jego członki i mu- ^  p rzeczuł  n a ty ch m ias t  co
sk u ły  nie mogły zrzucić z siebie ja rzm a ugo rwa ^  ^  sk u te k  nade r  p ilnego naprężen ia  wyobraźni,
le g o  naw ykm enia ,  i przyswoić sobie n a r z u c a n ą jm  ^  je g o  g taw ała  się odbiciein tw arzy  E auIa . 0 pa- góły śmierci mego drogiego syna. Mówił mi często

now ało  go n a  chwilę pragnienie przekonania się 0  Panu  iaiC 0  3 wyin przyjacielu, jap, o swym bracie,

o tem, i chc ia ł  spojrzóć w lustro , ale potrafił je, prze
zwyciężyć, a nie dość n a  tem, postanowił wyrugo- . . .
gow ać ze swych rysów to s traszne podobieństwo, zanoszę dziś prośbę do pana ,  w unie " eł a uie» < 
to układając je  gw ałtem  jakby  do w ybuchu śmiechu, przyjaźni. Miej pan  litość nad nieszczę. lwym oj
to nada jąc  wyraz poważny lub groźny. Postawił n a  cem, żądającym  od ciebie tej n a jw ie 's z e j  ju a

swojem, ale zarazem  usiłowania te  sprowadziły  n a 
stępstw a k tórych  nie przewidział.  Twarz jego p rze 
biegały d rgan ia  n ie  dające się powstrzymać; czuł

przez niego postawę i poruszenia. W ruchach , w wy
razie twarzy, nie było żadnej spójności.  Zwyciężył 
w końcu, zm usił  swe c iało  do posłuszeństwa, lecz 
było to b ie rne  posłuszeństwo niewolnika; a  przymus 
moralny był jeszcze przykrzejszym  i cięższym do 
zniesienia. Chcąc zatrzeć w swym umyśle wspo- 
m nienie  R au ia ,  musiałby wymazać z swego życiaj 
dziesięć jego la t  osta tnich, przeżytych obok niego. 
M yśl m a w swych obrotach pew ne podobieństwo do

zatrzymuje się krótko

„ P a n ie ,  już  od miesiąca p ra g n ę  pisać do n iego , 
a  zaledwie dziś zna laz łem  po trzebną  do tego odwa
gę. W idać że boleść n ie  zabija, gdyż w przeciwnym 
razie wiadomość o śmierci mojego biednego Raula , 
by łaby  mnie pozbawiła życia. Nie wiem zresztą

u i m u  tzy  dni życia mojego są policzone, ale m am  jedno
się s ta ło , '  zrozumiał jeszcze p rag n ie n ie  które pan możesz spełnić; b łaga ń

go o to składając  ręce. Chciałbym wiedzićć szcze-

l zapewnił że cię zobowiązał abyś w razie jego śm ie r 
ci, opisał mi wszystkie je j  szczegóły. Oto właśnie

niego pociechy, i bądź pewnym jego wdzięczności, 
jedynego  u c z u c ia  jakie może jeszcze znaleźć przystęp- 

do jego serca.

O! n ń !  nie! zawołał Je rzy  wstrząsając się c a 
ły, me o trzym a odemuie ty c h  szczegułów, tego opisu

przypływ u i odpływu morza, zatrzy muje się r ° w niej coś podobnego do szczypania, była bardzo
w teraźniejszości, ale co a się c ę nie w przesz rozpalona,  gdy zresztą całe ciało przechodziły zimne
lub wybiega w przyszłość, erzy za roni jej s ięga  dregzeze j erzy śledził te  objawy z newna radością,
w p r z e s z ł o ś ć  l e c z  u c z u ł  wkrótce że pozbawiona tego w ^  choroby czysto fizy- śmierci syna!., szepnął ponuro , a po chwili dodał:
n iezbędnego  spoczynku, znużona w y snuw an iem  co j i  . . .  . . .  , i l o 
raz nowych projektów i m arzeń, m yśl jego t r a c i ła  
swój polot i jasność. U siłow ał zająć ją  i un ierucho
mić, za pomocą ług iego  i męczącego czytania, lub 
czysto mechanicznego rachunku. J e d n a k  w nocy wy
zw alały  się myśli z pod dozoru jego woli i roz-

cznej, ła twiejszej do zwalczenia niż zaburzen ia  móz- N adeszła  stanowcza chwila:.,  niestety! niestety, z a  
gowe. Mijały po pewnym przeciągu czasu, zastą-  j§  że naderem uie walczyłem 10k cały.

pione gęs tem i kroplami potu i zupełną bezsilno
ścią.

O derw ał prędko i rzucił na ziemię płótno zakrywa 
ją  zwierciadło, i pochylił się chciwie aby zobaczyć 
w niem swą po-tać: W pierwszej chwili, błysk ra d o 
ści roz jaśn ił  jego rysy; od roku  już twarz Rau!a s ta 
ła  mu ciągle przed oczyma, lecz w idział ją  zawsze 
b ladą i otoczoną d ług iem i lekko wijącemi się w łosa
mi; p a t rz ąc  te ra z  na s w o j ą ,  n i e  dostrzegł żadnego  po
dobieństwa M iał włosy k ró tko  s trzyżone, a cerę 
pociem nia łą  od s łońca i wiatru morskiego. Lecz ta  
radość zn ik ła  skoro p r z y p a t r z y ł  się sobie lepiej. 
W skutek  ciąg łego  najirężeuia woli, n a  czole jego, 
między b r w i a m i ,  wyżłobiła się prostopadła zmarszcz-

Po przebyciu tej ciężkiej próby, wrócił do d aw n e -  
wija ły  skrzydła . B u ja ły  czas jakiś w  dalekiej prze- go t ry b u  życia, ale oczekiwał z gorączkow ą niecier- 
s-łości, wywołując m iłe  i wdzięczne wspomnienia, pliwością końca zakreślonego sobie dobrowolnie, 
a  potem nagle, odźwierciadlały straszliwy obraz rocznego te rm inu . P ow ątp iew ając  o pomyślnym 
śmierci Raula, i wteczas okropne, przerażające ma- sku tku  swych usiłowań, p ragną ł dowiedzićć się pra-  
rzen ia  dręczyły uśpionego. Jerzy  postanowił zwy- wdy. Nadszedł w końcu ten  dzień  tak  pożądany, 
ciężyć m yśl sw ą we śnie, ja k  ją  zwyciężył na jawie; J e rz y  wrócił właśnie z wycieczki n a  m orze ,  i T hetis  
kaza ł  s łużącem u aby czuwał przy nim w nocy, i bu- zarzuciła  kotwicę w przystani Saint-Dom ingo. Zdo-' 
dził  go skoro tylko zobaczy że pot występuje na je- byte przez niego, wciągu tej wycieczki, okręta, wy
g o  c z o ł o ,  oddech s ta je  się ciężkim, lub też że zaczyna p rzedziły  go tam o k ilka dni, i urządzono m u  oka- , a “ a“ j a k a " z a ry s o w a ła  się na  czole Raula
się rzucać  we śnie. W  tak im  razie wstawał, za- za łe  przyjęcie . Zaledwie f rega ta  zarzuciła kotwicę, ' CZę8te zam yślanie się i sk łonność do marzeń, 
rzucał płaszcz na  siebie, i wychodząc n a  pokład  p rzyby ł do n iego ad ju tan t guberna to ra  z p rośbą aby jagQ 0  n iebieskie przybrały  te raz  ciem niejszą
przechadzał  się n a  nim przyna jm nie j  godzinę. W ra- udał  się n a  ląd. P rz y ją ł  go ta m  guberna to r  otoCzo- & jakkolwiek uie były 8m?tae jak  0Czy R au-
ca ł  dopiero czując się bardzo zmęczonym. Takie ży- ny  znakom itościam i wyspy, i podziękowawszy za ^  ^  ’ przeeież zwykle ponury sm u tek. Jerzy 
cie musiałoby odebrać siły i zniweczyć zdrowie, gdy- usług i oddane F ra n cy i ,  ofiarował kosztowną szpadę uś’miechnał gi ko _  wtedy zdaw ało mu się że 
by, od czasu do czasu, bitwy i bu rze  nie przynosiły honorową. Przez cały dzień trwały  urządzone d la  ^  -w rozpaczliwy uśmiecb, jak i  ża
rnu kilku  godzin  wytchnienia . W tenczas  n ie  oba- uczczenia go zabaw y, gu b e rn a to r  oprowadzał go gt , Qa m a rt  h ustach RaUja . 
w iał się być Raulem, s taw ał  się sam ym  sobą, i czuł po ulicach miasta , gdzie ludność zb iega jąca  się t łu -  ‘ - ' 
że krew krąży m u  szybko w żyłach. D oznaw ał roz- mnie dla zobaczenia Jerzego, w ita ła  go głośuemi 
kosznego uczucia stojąc na  pokładzie wśiód burzy, okrzykami. W rócił n a  p o k ła d ź  sercem przepełnio-
z odkry tą  głową; u p a ja ł  go zapach  prochu , szczęk nem  dum ą lecz zarazem  i trwogą; m ia ł  je d n ak  n.a-
oręża,  huk  armat. Odzyskiwał poczucie swej siły dzie jęże  podobieństwo istniejące dawniej między n im  nać zwyciężoną, i p raw ie  n a ty ch m ias t  zaw ołał z o* 

tej walce z żywiołami, k tó rych  wściekłości p o trą-  a Raulem nie s tało  się wybitniejszem, i że p rzekona burzeniem:

O! zawołał cofając się o parę kroków, wiem 

już jak i  los muie czeka.
Ale n ieujarzm iona jego dusza nie chc ia ła  się uz-



— Nie, nie! to podobieństwo nie istnieje rzeczy
wiście! To ja sam się przestraszam, to ja sam two
rzę sobie te widziadła prześladujące mnie ciągle 
z taką zawziętością... Ten śmieszny testament nie 
może być przepowiednią przyszłości; zapewnie nie 
zrozumiałem go dobrze.., Trzeba przeczytać raz 
jeszcze.

Pobieg ł do biurka i wyjął z szufladki której nie 
otwierał przez ten rok cały, drewniane pudełko 
z testamentem Kaula. Usiadł przy stole, wsparł 
głowę na rękach i zaczął czytać. Pierwszy para
g ra f  w którym Raul polecał mu aby doniósł jego 
ojcu najdrobniejsze nawet szczgóły jego śmier
ci, przejął go zimnym dreszczem. Jednozgodność 
tego żądania z wyrażonem w liście ojca Raula, niwe
czyła wszelkie wątpliwości. Czytał dalej wolno, wy
mawiając półgłosem każde słowo, aby ocenić lepiej 
jego znaczenie, i tak doszedł do ostatnich słów 
Raula:

„Pragnę odżyć w tobie, abyś nie zapomniał mnie 
n igdy.”

„Nie! rzekł zimno Jerzy, podnosząc się, zrozu
miałem dobrze testament, ale zawadza rai, i czyta
łem go dziś po raz ostatni.”

Schował testament, zasunął wieczko, i przez o- 
twarte okienko, cisnął z zamachem puszkę w morze, 
a jednocześnie usłyszał krzyk jakiś.

Jerzy przeszedł przez tak gwałtowne wzruszenia, 
że nie umiał sobie zdać sprawy z tego krzyku, nie 
był pewnym czy nie wyszedł z ust jego. Zadzwonił 
i czekał niespokojnie.

W minutę może później, wszedł jeden ze sterni
ków.

— Kto to krzyknął? zapytał Jerzy.
— Majtek znajdujący się na straży w szalupie. 

Powiedział mi, że pan komendant wyrzucił to pu
dełko okienkiem i że uderzyło go w czoło.

Mówiąc to podał Jerzemu pudełko.
— Skoro wiesz że je wyrzuciłem, pocóż je odno

sisz, rzekł Jerzy nie wyciągając po nie ręki.
— Bo otworzywszy je, zobaczyłem że jest w niecn 

jakiś  papier.
— I zapewnie przeczytałeś ten papier? zapytał

Jerzy blednąc.
— P an  komendant wie, że nie umiem czytać, od

powiedział sternik.
  Możesz odejść, rzekł Jerzy, lecz przypomina

jąc sobie obowiązek ciężący na nim jako na komen
dancie, dodał:

   Ozy majtek znajdujący się w szalupie, mą
czoło mocno rozcięte?

— Nie, panie komendancie, nie bardzo.
  W każdym razie powiedz mu aby poszedł za 

raz do doktora, i niech go inny zastąpi na warcie.
  Aft! rzekł Jerzy gdy już sam pozostał, skoro

ten testament znów wrócił do mnie potrafię znaleźć 
inny, pewniejszy środek uwolnienia się od niego na 
zawsze. Spalę go; tym sposobem nie zobaczę już 
nigdy, bo przecie nie odrodzi się ze swych popio
łów.

I  tu  jednak nasunęła  mu się pewna trudność, gdyż 
chciał zniweczyć nietylko testament ale i pudełko, 
a nie było drzewa na kominku, z powodu że już da
wno nie trzeba było na nim palić. Po krótkim na
myśle znalazł i na to radę: wyjął testament, a za 
pomocą ostrego noża, z łatwością połupał pudełko 
na drobne kawałki. Następnie ułożył kawałki na 
trzonie, podłożył pod nie zapałkę którą umoczył 
w flaszeczce z fosiorem, a gdy po chwili ogarnął je 
płomień, położył na nim testament. Leżał tak mo
że parę sekund zupełnie prosto, potem rogi papie
ru zaczęły się zwijać, a czarne litery odbijały nad-
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zwyczaj wyraźnie od białego papieru, silnem oświe
conego światłem. Zapalił się nakoniec i zwęglał 
wolno, a przebiegające po nim tysiące czerwonych 
iskierek, uwydatniały przelotnie jakieś słowo lub li
terę. Jerzy mógł domyślać się lub odczytać wyra
zy, zresztą najczęściej powtarzane w testamencie, 
przyjaźń, podobieństwo, śmierć, albo też iraie Raula 
i swoje. W parę minut z pudełka i testamentu po
zostało tylko trochę popiołu.

Jerzy z jakiemś uczuciem wstydu oddalił się od 
kominka, był to w jego przekonaniu postępek śmie
szny i dziecinny. Zaczął chodzić wolno po pokoju, 
i spostrzegł po niejakim czasie, że powtarza machi
nalnie początek testamentu Raula. W chwili gdy 
nabrat o tern przeświadczenia, nasunęły mu się na 
usta następne frazesa, i zanim miał czas zadziwić się 
nad tem, pamięć powtórzyła mu w myśli z nadzwy
czajną dokładnością, cały testament, od pierwszego 
do ostatniego słowa. Co więcej, przypominał so
bie — jakby patrzył na testament — papier, sze
rokość marginesów, kształt, wielkość i pochyłość 
liter. Przypisywał to podbudzenie pamięci, świeżo 
przebytem wzruszeniom, i sądził że minie wkrótce. 
Omylił się. Wspomnienie testamentu, który spo
dziewał się zniszczyć bez śladu, co raz silniej zako
rzeniało się w jego umyśle, zamieniając się w myśl 
stałą i niezmienną. Napróżno usiłował przywoły
wać inne myśli, inne obrazy, widział wszędzie tes ta 
ment, skreślony dobrze mu zoauern piórem. To prze
śladowanie trwało dwa dni, aż w końcu Jerzy posta
nowił spróbować czy nie zdoła wyzwolić się od nie
go, przepisując własną ręką ostatnią wolę Raula, 
Lecz zaledwie napisał pierwsze słowa, zatrzymał 
się zdumiony; pisząc naśladował zupełnie charakter 
Raula, ręka jego ulegając jakiemuś niewidocznemu 
popędowi, odtwarzała wiernie pismo stojącemu cią
gle przed oczyma. Jednak pisał dalej, naglony tem 
uczuciem ciekawości budzącem w ludziach chęć 
poznania do jakich rozmiarów dojdzie ich nieszczę
ście, i zdawało mu się że w miarę jak pisał, frazesa 
wychodzące z pod jego pióra, zacierały się jedno
cześnie w jego pamięci. Uczuł prawdziwą ulgę, 
gdy nakoniec położył pióro i schował tę dziwną ko- 
piję do tej samej szufladki z której wyjął orygi
nał.

Spojrzał przypadkiem na honorową szpadę wrę
czoną mu rano przez gubernatora. Wziął ją  w rękę 
i przyglądał się długo pięknej złotej rękojeści, ozdo
bionej brylantami.

—  Piękne to nagroda, rzekł smutnie wstrząsając 
głową, ale poznaję codzitń lepiej jak  drogo mnie 
kosztuje!..

II.

Jerzy przebył kilka jeszcze dni w Saint-Domingo, 
a uczestnicząc we wszystkich wydawanych dla nie
go zabawach, zdołał odurzyć się trochę, i dopiero 
gdy Znów wypłynął na morze, zadał sobie pytanie 
co ma czynić nadal, czy rozpocząć znów bezskute
czną dotąd walkę? Zdecydował się na to razjeszcze, 
ale walka trwała krótko, po upływie miesiąca, cho
robliwe objawy jakich doznał w rocznicę śmierci 
Raula, powtórzyły się z większą jeszcze gwałtowno
ścią. Czuł ogólne osłabienie, cierpiał na bezsen
ność, miał gorączkę, a dreszcze przebiegały wszyst
kie jego członki. Dokuczał mu nadewszystko silny 
ból twarzy połączony z trudnem do zniesienia roz
paleniem; łzv ciekły mu z oczu; muskuły drgały  od 
czasu do czasu konwulsyjnie, a zęby zaciskały się 
niekiedy do tego stopnia, że nie mógł przyjąć żad

nego pokarmu. T ak  więc ciało któremu chciał n a 
dać inne kształty, a  przynajmniej zmusić do nie
ruchomości, tryumfowało nad jego usiłowaniami, 
zwyciężyło jego wolę. Zrozumiał że dłuższa walka 
była niepodobną, że zakończyłaby się jego śmiercią, 
i wyrzekł się jej nadal — tak samo jak ją rozpoczął, 
z zupełną świadomością tego co czyni. Poddał się 
swemu losowi, nie do tego stopnia aby miał iść dro
gą wskazaną mu testamentem Raula, lecz że posta
nowił nie tamować niczem rozwoju tak niesłychane
go objawu jak podobieństwo pośmiertne. Odtąd 
cierpienia ustały, i czuł się swobodniejszym. Człon
ki nie krępowane przymusem odzyskały właściwe 
sobie ruchy, rysy wypoczęły, że się tak wyrazimy, 
w swym naturalnym układzie, który dawniej chciał 
gwałtem zmienić. Teraz nie zasłaniał już lustra 
i nie powstrzymywał się od mówienia, słowem był 
znów takim jak był ośmnaśfcie miesięcy temu. Jerzy 
widząc że z taką łatwością wchodzi w posiadanie 
siebie samego, uczuł gorzką radość spełnionego nie
szczęścia. Przynajmniej nie potrzebował już zada
wać sobie tak ciężkiego przymusu, i nie myślał już 
oRaulu z tą posuniętą aż do .szału złością, zużywają
cą jego siły i zamącającą wyobraźnię. Żył z dnia 
na dzień, zdając się na łaskę przeznaczenia, krążąc 
ze swym statkiem po morzu lub odbywając wycie* 
czki.gdysię dowiedziałże podpisano spokój w Amiens 
i odebrał rozkaz powrotu do Francyi. To wezwa
nie nap-łniło  go takiem zadowolnieuiem, jakiego 
nie spodziewał się już doznać nigdy w życiu. Nie 
będzie więc już zmuszony przepływać koło wyspy 
Świętej Trójcy, której widok przejmował go zawsze 
dreszczem; nie będzie widział tych cichych i pogod
ny ch nocy przypominający mu poufne rozmowy z Rau- 
lem, ani skwarnych dni tego wiecznego lata, wcią
gu których ogniste słońce zdaje się być skazane 
na ciągłe krążenie po lazurowem niebie. Zobaczy 
znów, nie rodziców — bo tych już nie miał — ale 
kolegów których kochał dawniej, i wszystkie szczę
śliwe wspomnienia swych lat dziecinnych, nie połą
czone jeszcze ze strasznem wspomnieniem Raula. 
Zresztą, wszakże miał wrócić do Francyi, której sa
ma nazwa przyśpiesza bicie serca żyjących zdała od 
niej.

Jednak dopiero po ostatniej podróży morskiej 
przypłyuął do Brestu, gdyż polecono mu odprowa
dzić do Ferrol meksykańskie galiony. Następnie, 
po rozbrojeniu Thetis, które zajęło mu dwa miesią
ce czasu, wsiadał już prawie do dyliżansu jadącego 
do Paryża , gdy służący oddał mu list tylko co przy
niesiony. Poznał zaraz na adresie pismo ojca Rau
la, i złamał drżącą ręką dużą czarną pieczątkę. Sta
rzec uwiadamiał go że dowiedział się o jego powro
cie do Francyi, i że pisze do niego powtórnie, pro
sząc aby mu opisał nieszczęśliwe okoliczności śmier
ci Raula. Wymawiał mu łagodnie, ale z pewną 
uroczystością, że teraz już liczy z pewnością na  
śpieszną jego odpowiedź. Jerzy umyślił napisać do 
niego zaraz po przybyciu do Paryża, ale już przez 
całą drogę był ponury i niespokojny. Stanąwszy 
w Paryżu odkładał to z dnia na dzień, gdyż nie 
mógł przezwyciężyć wewnętrznej obawy, ani też 
opisać prawdziwych szczegółów śmierci Raula, a nie 
ś m i a ł  utrzymywać że mu są nieznane. Tym sposo- 
sobem czas upływał, a 011 w ahał się ciągle, gdy 
minister marynarki zawezwał go do siebie.

Ministrem marynarki był naówczas książę De
eres. Przyjmował już raz  u siebie Jerzego, wyra
ził się bardzo pochlebnie o zwycięztwach odniesio
nych przez niego, i przyrzekł z wyrazem widocznej 
życzliwości, że da mu w krótce dowód swej o nim 
pamięci.



—  Mój drogi komendancie, rzekł teraz do wcho
dzącego, czy je s te ś  gotów wypłynąć znów na  morze?

—  Zawsze, i w każdej chwili, odpowiedział J e 
rzy.

—  Wybornie! ułatwię ci sposobność zdobycia 
szlif kapitana okrętu. Hiszpania przyrzekła cesa
rzowi zebrać w Kadybsie flotę, którą on zamierza 
następnie połączyć z flotą zostającą pod rozkazandi 
admirała Villeneuve — lecz Hiszpanie pozostawieni 
samym sobie, nie są obecnie zdolni do niczego. P o 
trzeba mi zdolnego i gorliwego oficera, któryby 
czuwał nad organizacyą floty, i dlatego wybrałem 
ciebie. Skoro flota będzie gotową do wypłynięcia, 
zajmiesz miejsce starszego porucznika na jednym 
z okrętów Villeneuv’a, a po pierwszej bitwie otrzy
masz stopień kapitana.

Jerzy podziękował ministrowi, a w dwadzieścia 
cztery godzin później był już w drodze.

Walką przewidywaną w przyszłości przez admi
ra ła  Decres, miała być bitwa pod Trafalgar. W  nie
szczęsnym dniu 21 października 1805, Jerzy jak
kolwiek był jeszcze tylko kapitanem fregaty, dowo
dził jednym z okrętów eskadry Villeneuve’a, E n- 
treprenant, na którym już od roku pełnił obowiąz
ki starszego porucznika. Komendant tego okrętu 
zachorował na jakiś czas przed tem, i był zmuszo
ny wrócić do Francyi. Przez dwa ubiegłe lata 
Jerzy nie miał prawie chwili wypoczynku, zajmował 
się gorliwie uzbrojeniem floty hiszpańskiej i swego 
okrętu. Entreprenant stał w eskadrze Yilleneuve’a, 
na równi z IntrSpide i Redoutable, dowodzonemi 
przez Lucas’a i Infernet’a. Jerzy wy wierał na swych 
podkomendnych takiż sam urok, jaki dawniej wy
wierał na marynarzy fregaty Thetis. Co do swej 
powierzchowności, nie zmienił się prawie wcale, 
a gdy któryś z oficerów znających go w Antylach 
wspomniał mu coś o jego podobieństwie z Raulem, 
odpowiadał mu już tylko smutnym uśmiechem. 
Twarz jego była zawsze zimna i posępna, gdyż zo
stawał ciągle pod wpływem dręczących wspomnień, 
które nie napastowały go już wprawdzie tak n a 
tarczywie jak dawniej, lecz nie opuszczały prawie 
nigdy. Znajdował się pod tym względem w poło
żeniu człowieka w którego głowie utkwiła ku 
la, mogąca zabić go jeźli przesunie się w inne 
miejsce, ale kula się nie porusza i człowiek żyje. 
Jerzy śledził wolne postępy swego podobieństwa 
z Raulem, nie starając się już wyzwolić od niego, 
i zdawało mu się że lada chwila opanuje go znów 
ta  straszna dręcząca go dawniej trwoga. Podtrzy
mywała go jednak szalona jego ambicya, i z niezło
mną siłą woli, usiłował iść dalej tą  drogą wiodącą 
do zaszczytów, na którą utorował sobie wstęp po
pełniając zbrodnię.

Przed  rozpoczęciem bitwy, Jerzy stał na swym 
pokładzie poważny i smutny, patrząc na dwie a r 
mie stojące naprzeciwko siebie. Flota francuzkc- 
hiszpańska sta ła  wzdłuż wybrzeża Andaluzyi, jej 
linia była zbyt wyciągnięta, i wiele okrętów stało 
pod wiatr. Jerzy jako wytrawny marynarz, dostrzegał 
na tej całej linii niepewność i brak ufności w sobie. 
F lota angielska, rozdzielona w dwie kolumny, z któ
rych jedną dowodził Nelson na  Victory, a drugą 
Colingwood na  Royal-Sovereingu, posuwała się pły
nąc z wiatrem, prosto do linii nieprzyjacielskiej, 
tak , aby ją  przeciąć mniej więcej w środku. Zda
wała się pewną zwycięztwa. Gdy Collingwood k a 
zał rozwinąć żagle na swym okręcie, Jerzy zwrócił 
się do swych oficerów, i powtarzając przypadkiem 
słowa wymówione prawie jednocześnie przez Nelso- 
n ’a, na pokładzie Victory, rzekł z wyrazem na jg łę
bszej goryczy:

„Patrzcie jak ten Colingwood prowadzi śmiało 
swe okręty w ogień!”

Wkrótce potem Bucentaur, okręt Villeneuve’a, 
dał jeden strzał armatni, i rozpoczęto bitwę.

Po trzech godzinach krwawej i zaciętej bitwy, gdy 
francuzka i hiszpańska flota została prawie zniszczo
na, gdy Nelson zginął, a  burza zapowiadająca się już 
od rana wybuchła z całą gwałtownością, Jerzy toczył 
jeszcze walkę z dwoma angielskiemi okrętami. Za
raz z początku bitwy został silnie kontuzyowany 
w głowę, nie chciał jednak ustąpić z pokładu. Nie 
tracił czasu na  strzelanie do masztów lub przecina
nie lin, lecz kazał mierzyć prosto w pudło nieprzy
jacielskich statków, co przy zręczności jego kano- 
nierów zapewniało mu przewagę. W końcu jeden 
z tych statków zaniechał bitwy, cofnął się i po łą
czył z flotą angielską. Jerzy stojący naprzeciwko 
drugiego, posunął się ku niemu prędko, zrównał 
się z nim całym bokiem swego okrętu, ze zwykłą 
sobie piorunującą szybkością wdarł się na  jego 
pokład i zdobył wkrótce. Następnie pociągnął 
za sobą na pełne morze zdobyty okręt, i zdołał 
go ocalić i zatrzymać, pomimo że przez dwa dni 
i dwie nocy walczył z gwałtowną burzą. Po dwóch 
dniach burza ucichła, a wkrótce potem Jerzy wpły
wał do przystani Brestu, ciągoąc za sobą angielski 
okręt, w obec tłumów ludności, uwiadomionej już 
o strasznej klęsce pod Trafalgarem, która witała 
okrzykami radości i boleści, jedynego w tym nie
szczęsnym dniu, szczęśliwego kapitana.

Prefekt morski posłał go zaraz do Paryża. Jerzy 
wyjeehałtam jakkolwiekcierpiący jeszcze, i udał się 
zaraz do ministra Decres, który mianował go kapi
tanem okrętu i przedstawił cesarzowi. Była to na j
świetniejsza epoka jego sławy, gdy wchodził do ja 
kiego salonu, wszystkie oczy zwraeafy się ku nie
mu, kobiety przechylały się aby widzieć go lepiej. 
Jego piękna, prawdziwie męzka twarz, nacechowana 
smutkiem a zarazem jakąś srogością, przyciągała 
spojrzenia. W trzydziestym roku życia był takim, 
jakim byłby Raul, tylko bez tej aureoli pogodnego 
szczęścia która otaczałaby czoło jego przyjaciela. Nie
stety! pozyskał sławę, ale utracił na  zawsze spokój 
serca i sumienia. Dręczył go ponury smutek wśród 
tych ciągłych tryumfów; od pięciu lat, nie zastąpiło 
mu przyjaźni Raula żadne insze przy wiązanie, szedł 
sam przez źyc:e, i przerażała go ta samotność. By
ły chwile w których tęschnił za tem szczęściem ro- 
dzinnem, które kiedyś Raul przedstawiał mu w tak 
ponętnych barwach. Znajdował się właśnie w ta- 
kiem usposobieniu umysłu, gdy minister zapropo
nował mu, w imieniu cesarza, małżeństwo z młodą 
panienką, której rodzina emigrowała w czasie Re- 
wolucyi i niedawno powróciła do Francyi. Napo
leon lubił podobne małżeństwa, łączące dawną ary- 
stokracyę, z tą którą zamierzał utworzyć. Wypo
sażał pannę d ’Epagny, a Jerzemu nadawał tytuł 
hrabiego. Jerzy przyjął propozycyą z wdzięczno
ścią; widział już kilka razy pannę d’Epagny i podo
bała  mu się bardzo, piękna, świetna i dowcipna, 
odpowiadała wymaganiom jego dumy, co zaś do 
szczęścia rodzinnego o którem marzył niekiedy, są 
dził że go niem obdarzy przez to samo że będzie je
go żoną. Marynarzom i żołnierzom spędzającym 
życie na  morzu lub w obozie, łatwo uwierzyć w szczę
ście w małżeństwie, czysta i uświęcona miłość ma 
dla nich jakiś niewysłowiony urok, jakiego nie spo
tykali nigdy w łatwych i przelotnych stosunkach 
swego koczującego życia. Ślub nastąpił wkrótce 
potem, cesarz potrzebował zawsze swych żołnierzy, 
i dozwalał im tylko żenić się i kochać, w przestan
kach, między bitwami.

W  dniu podpisania kontraktu, adm ira ł Decres 
odprowadził Jerzego na stronę:

— Cesarz chce, kapitanie, abyś za piętnaście dni 
wypłynął znów na morze.

Jerzy  drgnął mimowolnie.
— O! rzekł minister z uśmiechem, będziesz mógł 

zabrać żonę, jeźli posiada dość odwagi aby ci towa
rzyszyć. Ale wróćmy do rzeczy. Przez kilka lat 
marynarka nie będzie miała nic do czynienia w E u 
ropie. Potrzeba nam czasu na zbudowanie i uzbro
jenie floty złożonej ze stu okrętów; ale Indje są dla 
nas  otwarte, człowiek zdolny może tam dokonać te
go co dokonali: bajli Suffren, La  Bourdonnais i Du- 
pleix. Widzimy co zrobił Surcouf, a Surcouf jest 
tylko korsarzem.

—  Jakiemi środkami będę rozporządzał? rzekł 
Jerzy.

— Będziesz miał port Tranquebar, który nam 
ustępuje Tipoo-Saeb, ty zaś kapitanie, masz urzą
dzić w nim wygodne schronienie dla statków tam 
przybywających, i główny punkt wyjścia dla przed
siębranych przez siebie wypraw. Choćbyś chciał 
dokonać cudów, nie zbraknie ci na to pieniędzy, bę
dziesz ich miał tyle ile tylko zażądasz.

—  Na jakim statku mam odpłynąć?
— Na uzbrojonej fregacie oczekującej już na cie

bie w Rochefort. Czy przyjmujesz?
•— Tak, admirale, odpowiedział Jerzy, który wi

dział już przed sobą świetną przyszłość, pełną śmia
łych i szczęśliwych wypraw, bogactw i chwały.

Przeszedł na drugą stronę salonu i stanął przed 
narzeczoną.

— Pani, rzek ł z uśmiechem, czy pani zechciała
by mi towarzyszyć, gdyby za parę tygodni obowiąz
ki służby zmusiły mnie wyjechać na dwa lub tr  y 
lata do Ameryki albo do Indyi.

— Żona komendanta Jerzego, pójdzie za mężem 
wszędzie gdzie on się uda, odpowiedziała panna 
d’Epaguy.

Te słowa wypowiedziane głośno i z pewDem wy
razem dumy, wywołały w salonie szmer pochwalny. 
Co do Jerzego, podziękował narzeczonej nizkim 
ukłonem.

Ślub Jerzego odbył się w kilka dni później. Sie
dział przy kominku w swym gabinecie, gdzie udał 
się szukając tej szczęśliwej samotności, w której d u 
sza przepełniona zbyt żywemi wzruszeniami znaj
duje wytchnienie, i możność skupienia się w sobie. 
J ak  dobroczynny deszcz rozwja pąki kwiatów zwa
żone słońcem, tak miłość utorowała wstęp błogim 
nadziejom i słodkim marzeniom, do tego biednego 
tak  długo zamkniętego serca. Jerzy czuł znów tę 
głęboką radość jakiej doznajemy kochając i będąc 
kochanymi, której tak długo był pozbawionym, roz
rzewnił się pod jej wpływem, i oczy jego zwilżyły 
się łzami. W chwili gdy wstał uśmiechając się, 
chcąc wrócić do żony, służący wszedł do gabinetu 
i oddał mu list. Jerzy wziął go obojętnie, ale sko
ro tylko spojrzał na adres i pieczątkę, doznał takie
go uczucia jakby go ktoś nożem uderzył w serce. 
Był to list od ojca Raula.

— Ach! już po mojem szczęściu! zawołał.

{D. c. n.)


